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Wlenie •  efektach pracy frakcji 
BHiowd łpwrfeddeB dziennika­
mi posłowie Jostlnas Karosas, Albi- 
dk Lannitis 1 Alglrdas Kunćlnas.

Dążyć do zmniejszenia konfronta- 
9.peszukiwać kompromisów i porozu- 
■na—tak ocenił programowe zada- 
*fnkqiJ.Karosas. Sejmowa lewica 
»ttn dyskusji zastanawiała się rów- 
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j^tytautas JuSkus. Mówiąc o poleciła Departamentowi Kontroli us­
talić szkodę, wyrządzoną budżetowi 
państw a (sam o rząd u ) p rzez  n ie­
rzetelnych funkcjonariuszy. Gdy szko­
dy będą obliczone, jak mówił poseł V. 
JuSkus, sprawa widocznie powędruje 
do prokuratury^. —^

Ja d w ig a  BIELAWSKA

nawczą. Pracę frakcji będzie regla­
mentował jej statut, nad którego proje­
ktem jeszcze trwają debaty. Lewica ma 
zam iar ukształtować dopiero  swój 
zarząd i wybrać wicestarostów frakcji.

A. Kunćinas mówił m.in. o spra­
wach prozaicznych, ale ważnych dla or­
ganizacji pracy poselskiej: o  pomiesz­
czeniach. Jak  się okazuje najmniej 
powierzchni, bo niecałe dwa metry ga­
binetu przypada na każdego członka 
największej frakcji. Znacznie więcej 
powierzchni do pracy mają socjalde­
mokraci, frakcje prawicowe. Oczy­
wiście, wygrywają pod tym względem 
mniejsze liczbowo frakcje. Jednak lewi­
ca nie zraża się, bo sądzi, iż postara się 
nadrobić to jakością pracy.
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®r9nne posiedzenie plenarne 17 marca
Aprobowano projekt 

Litewskiej 
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Litewskięj „O zastępstwie przewodni­
czącego Sejmu”, na której mocy poleca 
się, aby zastępca przewodniczącego 
Sejmu w dniach 19-26 marca A. Saka las 
tymczasowo pełnił obowiązki prze­
wodniczącego Sejmu.

Poseł A. Vai£noras poinformował, 
że utworzono europejską grupę posłów 
na Sejm.

Prezydent Republiki A. Brazau- 
skas wniósł projekt rezolucji Sejmu 
Republiki Litewskiej „O utworzeniu 
historyczno-narodowcgo parku zam­
ków wileńskich**.
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Dzisiaj ministrowie spraw zagranicznych 
RL i RP parafują traktat litewsko-polski
We czwartek odlecieli do Warszawy minister spraw za­

granicznych Litwy Poviias Gylys, wiceminister, przewodni­
czący delegacjf na negocjacje z Polską Vladislavas Domar- 
kas, zakomunikował agencji ELTA Wydział Informacji i 
Prasy MSZ.

16 marca ministrowie spraw zagranicznych Litwy i Polski 
Povilas Gylys i Andrzej Olechowski parafują traktat lite- 
wsko-polski o  przyjacielskich stosunkach i współpracy do­
brosąsiedzkiej.

Nowy etap stosunków
Minister spraw zagranicznych Polsjti 

Andrzej OLECHOWSKI odpowiada na pytania ko­
respondenta ELTA w Warszawie.

11 umów w kwestiach

“̂ S e j i mu Republiki

Wydział analizy informacji 
Sejmu RL-ELTA

—  Szanowny Panie Ministrze, 18 
marca w Warszawie ma być parafowa­
ny traktat litewsko-polski Jak Pan 
ocenia ten takt?

■— To, że się kończą negocjacje w 
sp ra w ie  d w u stro n n eg o  tra k ta tu  
międzypaństwowego, jest bardzo zna­
czące. Można będzie zapoczątkować 
nie tylko nowy etap w stosunkach lite­
wsko-polskich, ale też usunąć ostatnią 
formalną przeszkodę, hamującą aktyw­
ną politykę zagraniczną Polski w sto­
sunku do wschodniego sąsiada. Litwa 
jest jedyną sąsiadką, z którą nie został 
podpisany podstawowy dokument. 
Przypomnę, że Polska zaczęła przy­
gotowywać traktat w marcu 1992 r. — 
dokładnie dwa lata temu. Wtedy jed­
nak powstał problem rejonów wileń­
skiego i solecznickiego, gdzie więk­
szość mieszkańców stanowią Polacy i 
gdzie rozwiązano samorządy. Swój pro­
jekt traktatu przekazaliśmy Litwie 13 
stycznia 1993 r., a Litwini swój — w 
czerwcu ub. roku. Wtedy właśnie roz­
poczęły się prawdziwe negocjacje.

— Jak na razie nie jest znana treść 
traktatu, niemniej jak na Litwie, tak i 
w Polsce są osoby krytykujące ten do­
kument. Jedni są niezadowoleni, 2e w 
traktacie brak nazwiska generała L. 
Żeligowsldego, inni— łe  nie broni się 
praw mniejszości polskiej na Litwie. 
Co Pan o tym sądzi?

—  Słyszałem i ja różne opinie. Co 
do nazwiska generała L. Żeligowskiego 
w traktacie, Polska była konsekwen­
tnym przeciwnikiem oceny wydarzeń 
historycznych w tym dokumencie. W 
naszym przekonaniu skomplikowane 
litewsko-polskie stosunki historyczne 
m a ją  być obiektem studiów i sporów 
zawodowych historyków. Tlraktat jest

dokumentem międzypaństwowym. Ma 
stanowić podstawę rozwoju naszych 
stosunków. Są to dwie różne rzeczy, 
których nie należy mylić.

Broniąc praw mniejszości narodo­
wych kierowaliśmy się zasadą— dążyć 
do obywatelskiej integracji mniejszości 
polskiej, zachowując autonomię kultu­
ralną i językową, a jednocześnie sza­
nując prawa mniejszości. Jestem prze­
konany, że po podpisaniu traktatu^ i 
opublikowaniu jego tekstu, emocje 
związane z zatajeniem tekstu osłabną i 
tekst zostanie spokojnie przeanalizo­
wany.

— Litwa Jest ostatnią sąsiadką 
Polski, z którą nie był podpisany tra­
ktat międzypaństwowy. Jeden z dzia­
łaczy społecznych Polski powiedział, 
ie Litwa Jest kluczem Polski do pollty- 

• ld wschodniej, a Ukraina — jej funda­
mentem. Czy podziela Pan tę opinię?

, — Oba te państwa odgrywają waż- 
• ną rolę w polityce wschodniej Polski, 
gdyż podobnie jak Rosja i Białoruś są 
naszymi sąsiadkami. Polska jest zain­
teresowana ich stabilizacją polityczną 
oraz zmianami, przybliżającymi te 
państwa do struktur europejskich. Spo­
dziewamy się, źe w ramach programu 
„Partnerstwo dla pokoju” w dalszym 
ciągu będzie się rozwijać współpraca 
Polski z Litwą i Ukrainą.

— Jakie są główne kierunki Pań­
skiej polityki wschodniej?

— Polska dążąc do pomyślnej re­
alizacji swej polityki zagranicznej ma 
określić podstawowe priorytety. Ze 
zrozumiałych względów na czoło prze­
de wszystkim wysuwają się stosunki z 
państwami ościennymi. Nasza polityka 
wschodnia powinna się koncentrować 
na trzech zasadniczych kierunkach: 
rozwoju kontaktów politycznych i go­
spodarczych z Rosją i Ukrainą, jak 
również z Białorusią, Mołdową, Kaza­
chstanem, ma zmierzać do stabilności 
politycznej i wojskowej w regionie oraz 
lepiej wykorzystać możliwości współ­
pracy gospodarczej.

— Jakie pierwsze kroki zostaną 
poczynione po podpisaniu litewsko- 
polskiego traktatu międzypaństwo­
wego?

— Przede wszystkim musimy 
zintensyfikować kontakty gospodarcze 
między Litwą i Polską. W tym celu 
chcemy zorganizować spotkanie przy 
okrągłym stole i porozmawiać o spra­
wach gospodarczych. Liczymy na wza­
jemnie korzystne interesy.

Będziem y też zm ierzali do 
rozstrzygnięcia niektórych problemów 
w naszych dwustronnych stosunkach. 
Do najważniejszych zaliczyłbym zare­
jestrowanie na Litwie klubu komba­
tantów Armii Krajowej na Wileń­
szczyźnie. Ponadto należy wyjaśnić 
problemy przedwojennej własności 
stowarzyszeń polskich w Wilnie.

 Dziękuję za rozmowę.

W izyta przewodniczącego 
Komitetu W ojskowego N A TO  

na Litwie
W  środę na Litwę przybył prze­

wodniczący Kom itetu wojskowego 
N A T O  fe ld m arsz a łe k  R ic h a rd  
V lncent z  m ałżonką oraz towarzy­
szącą  m u delegac ją , in fo rm uje  
E L T A  Przewodniczącego Komite­
tu Wojskowego NATO zaprosił do­
wódca W ojska Republiki Litew­
skiej generał Jonas Andriśkevićius.

W  Sztabie Generalnym Wojska 
Litewskiego odbyła się uroczysta 
ceremonia powitania delegacji NA­
TO ! F eldm arszałek  R . V incent 
spotkał sie tu z generałem Jonasem 
AndriSkevićiusem. Szef Wojska Li­
tewskiego poinformował gościa o 
dzisiejszym stanie wojska naszego 
kraju, jego perspektywach.

W  rozmowie, Jaką przeprowa­
dzili prezydent Litwy Alglrdas Bra­
zauskas i przewodniczący Komite­

tu  W ojskowego NA TO Richard 
Vincent, wyjaśniono poglądy i1 do­
konano wymiany danych dotyczą­
cych program u „Partnerstwo dla 
pokoju”, jego praktycznych aspek­
tów, gwarantujących bezpieczeń­
stwo.

R . Vlncenta rozczarował scep­
tycyzm, jaki wyrazili trzej człon­
kowie Kom itetu Bezpieczeństwa 
Narodowego Sejmu Litwy, co do 
programu „Partnerstwo dla poko-' 
ju ”. T&lde myśli feldmarszałek miał 
okazję słyszeć również w  Innych 
państwach. Zapewnił on, że pro­
gram  ten  je s t bardzo  pojemny. 
Wszystko zależy od tego, Jaką do 
tego programu wkłada treść każde 
państwo i co chce ono osiągnąć.

A  Brazauskas zaakcentował 
też, że „ Partnerstwo dla pokoju”

jest pojmowane jako proces, jako 
droga wiodąca do członkostwa w 
NATO. . . .

Prezydent Litwy zaakceptował 
udział Rosji w programie „Partner­
stwo dla pokoju”. Byłoby to  naj­
większe osiągnięcie współczesnoś­
c i, g d yby  R o s ja  p o d p isa ła  
d o k u m e n ty  teg o  p ro g ra m u  I 
uczestniczyła w nim na takim sa­
mym statusie, jak  i wszystkie inne 
państwa, powiedział A  Brazau-

R . V incent stwierdził, ż e w  
ubiegły piątek przywódcy NATO 
dyskutowali nad umiałem Rosjlw 
tym programie. Są różne poglądy* 
ale feldmarszałek osobiście zaa­
probował myśl, jaką wyraził prezy­
dent Litwy. .

R. Vincent przekazał pozdro­
wienia sekretarza generalnego NA­
TO  Manfreda Woernera dla prezy­
d e n ta  L itw y . A . B ra z au sk a s  
Drzekazał również najlepsze zyrae- 
nia dla dowódcy NATO, P0^ ? '  
kował za wielostronną pomoc jn n -  
TO  dla Litwy.



" K U R I E R  W I L E Ń S K I * 18 marca 1994  r

Z POLSKI
PREMIER ZAAKCEPTOWAŁ KANDYDATURĘ 

ROSATIEGO NA WICEPREMIERA
Premier Waldemar Pawlak zaakceptował kandydaturę Dariusza Rosatiego 

na wicepremiera i ministra finansów — poinformował dziennikarzy po środo- 
wyra spotkaniu koalicji sekretarz generalny SdRP Jerzy Szmajdziński.

W ciągu tygodnia wniosek podpisany przez premiera trafi do prezydenta — 
| dodał.
 | Aleksander Kwaśniewski zapytany, jak ocenia szansę zaakceptowania kan­
dydatury Rosatiego przez prezydenta, stwierdził, iż „nie ma żadnych powodów, 
by tego wniosku nie podpisać”. Jego zdaniem, w Polsce potrzebna jest osoba, 
która będzie podejmować szybkie decyzje związane z koordynacją spraw gospo­
darczych. Podkreślił,'iż Rosati ma wszelkie kwalifikacje, by zająć się tymi 
sprawami.

PREZYDENT MA WIĘCEJ DO ROZLICZENIA NIŻ RZĄD 
|  Lider SLD Aleksander Kwaśniewski zapytany co sądzi o rzekomym dyle­
macie prezydenta Wałęsy, który podobno zastanawia się czy podpisać budżet, 
bo nie zostały w nim spełnione przedwyborcze obietnice, odparł, że „pan prezy­
dent, który parę razy nam różne programy obiecywał i żadnego nie zrealizował, 
powinien mieć więcej cierpliwości w ocenie realizacji programu przez rząd, który 
istnieje 4 miesiące”.

Lider SLD powiedział także, że „niepodpisanie budżetu przez prezydenta 
ośmieszyłoby Polskę, szczególnie w sytuacji gdy mamy podpisaną umowę z 
klubem londyńskim i gdy ten budżet pomógł nam w uzyskaniu niezbędnego 
zaufania w świccie".

PSL A PRAWICA 
Zdaniem prof. Rafała Krawczyka, pełnomocnika przewodniczącego RdR 

ds. gospodarczych, wypowiadającego się na łamach „Słowa — dziennika kato­
lickiego”, w przyszłości możliwa jest współpraca PSL z polską prawicą. W jego 
ocenie, w perspektywie PSL będzie spychane w kierunku naród owo-konserwa- 
tywnym. Jeśli PSL pozbędzie się części aparatu ZSL-owskiego, wtedy stanie się 
realną siłą, spychaną w sposób naturalny w kierunku centroprawicy.

PSL, uważa prof. Krawczyk, jest teraz nadreprezentatywne, to znaczy nie 
jest to tak silny elektorat, aby uzasadniało to pozycję PSL. Zdecydowała o tym 
pustka na prawicy i siła na lewicy. Jego zdaniem, prawica powinna wyodrębniać 
PSL, kiedy mówi o lewicowym rządzie. To jest układ, który się stworzył przypad­
kowo i nie będzie trwały. Taka partia jak PSL jest potrzebna Polsce. Nikt nie 
będzie reprezentował interesów chłopskich lepiej niż oni.

POGRZEB BRATA PREZYDENTA
16 bm. na cmentarzu w Lutomiersku odbył się pogrzeb 57 letniego Edwarda 

Wałęsy, najstarszego brata prezydenta RP.
E. Wałęsa zmarł po długotrwałej chorobie. Pozostawił żonę i troje dzieci. 

Przez wiele ostatnich lat swojego żyda mieszkał w Bechcicach gm. Lutomiersk, 
gdzie pracował w tamtejszej Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej.

W uroczystościach pogrzebowych uczestniczył prezydent RP Lech Wałęsa 
małżonką. Mszę w lutomierskim kościele w intencji zmarłego odprawili pro­

boszcz miejscowej parafii i kapelan prezydenta RP.

WIELKI MISTRZ WIELKIEGO 
WSCHODU FRANCJI W POLSCE 

W całkowitej dyskrecji, zgodnie z wolnomularskim obyczajem, przebywał w 
tyfch dniach w Polsce Wielki Mistrz Wielkiego Wschodu Francji Gilbert Aber- 
jel.

Pobyt G. Abergela związany był z rocznicą 265-lecia istnienia masonerii w 
Polsce. Wielki Mistrz uczestniczył w otwarciu nowej, polskiej loży masońskiej 
„Europa”. W symbolicznym zapaleniu świateł, obok francuskiego gościa, u- 
czestniczyli członkowie innych lóż polskich związanych z Wielkim Wschodem 
Francji, takich jak: „Wolność Przywrócona", „Nadzieja”, „Trzech Braci" i 
.Gabriel Narutowicz”.

„Jako polscy masoni lat 90, opowiadamy się za Europą przepojoną atmo­
sferą kultury społecznej i politycznej. Przez utworzenie loży «Europą» na 
« Wschodzie Europy* pragniemy mieć swój skromny udział w budowaniu Euro- 

ludzi wolnych i wykształconych, wspólnej ojczyzny ludzi sobie równych, 
potrafiących wznieść się ponad istniejące bariery , uznających się za braci 
ogarniętych wspólnym dążeniem do sprawiedliwości społecznej”— powiedział 
zastrzegający sobie anonimowość, Czcigodny Mistrz nowej polskiej loży.

Polskie Wolnomularstwo liczy już 265 lat, tyle bowiem czasu upłynęło od 
zapalenia świateł w pierwszej polskiej loży „Trzech Braci” na dworze Augusta 

Mocnego w Warszawie. W prawie trzy wieki później odrodzona w III Rze­
czypospolitej masoneria polska skupia, zdaniem znawców przedmiotu, ponad 
500 członków mieniących się braćmi i siostrami.

W lożach zasiadają ludzie różnych zawodów i z różnych środowisk uznają­
cych się za braci ogarniętych wspólnym dążeniem do sprawiedliwości społecznej 
oraz pragnących przyczynić się-do budowy lepszego świata, zachowując wielo­
wiekową tradycję wolnomularską i jej tajemniczy rytuał. Nowych członków 
przyjmuje się na podstawie rekomendacji członków loży, w tajnym głosowaniu i 
poddaje się ich obrzędowi inicjacji.

Masoneria odegrała znaczącą rolę w dziejach Polski. Jej prawdziwy rozkwit 
przypadł na okres panowania Stanisława Augusta, którego przyjęto w 1777 r. do 
loży „Pod Trzema Hetmanami”. Masonami byli też wielcy politycy doby Sejmu 
Czteroletniego i twórcy Konstytucji 3 Maja. Rozbiory położyły kres polskim 
lożom masońskim. Odrodziły się one na kilkanaście lat w dobie Księstwa 
{Warszawskiego i Królestwa Polskiego. Ukazem cara Aleksandra I z 25 września 
1821 r. loże zostały zamknięte jako rozsadnik myśli patriotycznej i wolnościowej. 
^ (D o p ie ro  pierwsze lata Odrodzonej Polski przyniosły ponowny rozwój ma- 
sonerii. Pierwsza Loża— Matka, a więc uprawniona do powoływania podległych 
I sobie lóż, o nazwie „Kopernik”, powstała 19 marca 1920 r. Do przewrotu 
majowego działało w Polsce 13 lóż, które skupiały przede wszystkim ludzi z 
kręgów inteligenckich, a także ze sfer wojskowych, główniezwiązanych z obozem 
[piłsudczyków.

Mimo posiadanych wpływów w II Rzeczypospolitej, masonerii towarzyszyła 
I atmosfera podejrzliwości i dwuznacznej sensacji wypływającej z jej międzynaro­
dowych powiązań oraz kultywowanej tajemniczej obrzędowości i symboliki. 
Kościół otwarcie potępiał masonerię. Dekretem prezydenta z 24 listopada 1938 
Ir. rozwiązane zostały wszystkie zrzeszenia wolnomularskie, a dalsza działalność 
masońska zagrożona była karą do 5 lat więzienia. y,

W PRL choć dekret prezydenta z 1938 r. został uchylony, rzeczywistość 
I polityczna nie stwarzała warunków do legalnej działalności masonerii. Stąd też 
dopiero w III Rzeczypospolitej „przyjaciele sztuki królewskiej” przystąpić mogli 
Ido odbudowy swych 16 ir

Palestyńczycy 
odrzucają ofertę 
policyjną Rabina

Działacze palestyńscy w Jerozoli­
mie odrzucili niemal jednomyślnie 
„kompromisową” propozycję premie­
ra Izraela Icchaka Rabina w sprawie 
powrotu do pracy ok. 900 policjantów 
pa lestyńsk ich  — podlegających  
władzom izraelskim — na Zachodnim 
Brzegu Jordanu i w Strefie Gazy, 
którzy odeszli po wybuchu intifady w 
grudniu 1987 roku.

Wobec twardego stanowiska Rabi­
na, że Izrael nie pozwoli jakimkolwiek 
uzbrojonym Palestyńczykom pełnić 
służby na ziemiach okupowanych do 
czasu, gdy podlegają one władzy 
państwa-izraelskiego i wobec stanowis­
ka Palestyńczyków, zarówno w siedzi­
bie OWP w Tunisie, jak i na ziemiach 
okupowanych, że tylko uzbrojona jed­
nostka palestyńska lub ONZ-owska 
może zapewnić bezpieczeństwo lud­
ności palestyńskiej w obliczu armii iz­
raelskiej i fanatyków wśród osadników 
żydowskich — najnowszy „kompro­
mis” nie ma szans wejścia w życie.

Z  kolei prawica izraelska, której 
przewodzi Binjamln Netanjahu, odrzu­
ciła w czwartek „całkowicie” jakiekol­
wiek uzbrojone formacje palestyńskie 
zajmujące się nadzorowaniem pokoju 
na ziemiach okupowanych, czy tylko w 
gotującym się Hebronie.

Jeśli komprom is nie zostanie 
osiągnięty, nie dojdzie do wznowienia 
rozmów Izrael-Organizacja Wyzwole­
nia Palestyny. A  jeśli nie dojdzie do 
rozmów Izrael-O W P, nie będzie 
rozmów Izraela z Jordanią, Syrią i Li­
banem.

Dla tych sił po obu stronach, które 
chcą porozumienia pokojowego, jesz­
cze bardziej niepokojące jest to, że 
żadna ze stron, Izraelczycy, Palestyń­
czycy, a nawet rząd amerykański, nie 
ma żadnego pomysłu na uratowanie 
rozwiewającego się procesu pokojowe­
go regulowania konfliktu bliskow­
schodniego. Nad konsekwencjami tego 
stanu rzeczy nikt w czwartek w Jerozo­
limie nie chciał się nawet zastanawiać.

BOŚNIA

Gwałtowne walki 
serbsko - muzułmańskie

Nowe, gwałtowne walki między 
Serbami bośniackimi i Muzułmanami 
wybuchły w nocy ze środy na czwartek 
w różnych rejonach Bośni. Szczególnie 
zażarcie, jak  podało kontrolowane 
przez Muzułmanów radio bośniackie, 
walczono znowu w obleganym przez 
Serbów Maglaju na północy Bośni.

W środę wieczorem od serbskich 
pocisków artyleryjskich zginęła w tym 
mieście jedna osoba cywilna, a co naj­
mniej dwie zostały ranne.

Meldunki o zaskakująco gwałto­
wnych walkach nadeszły z okolic Bu- 
gojna w środkowej Bośni. Oddziały 
serbskie przystąpiły tam do szeroko 
zakrojonej ofensywy. Miasto znalazło 
się pod ostrzałem artyleryjskim, a na 
zachód od niego zażarte walki toczyła 
piechota.

W > t w a

Zamach w pobliżu 
rosyjskiej stacji 
radarowej

Specjalny oddział policji rozbroił 
12-kilogramowy ładunek wybuchowy, 
który miał zniszczyć linie energetyczne 
prowadzące do rosyjskiej stacji radaro­
wej w Skrundzic na Łotwie. Sprawców 
nie odnaleziono.

Jest to już druga próba zamachu na 
urządzenia energetyczne w tym miesią-

P otężny sojusznik 
C lin ton a  w yg ryw a  wybór

zdrowia, który spotyka ii., 
raźniejsza n n n w . . z*4

Mimo obaw związanych z os­
karżeniami o korupcję, jeden z najbar­
dziej wpływowych kongresmenów ame­
rykańskich Dan Rostenkowski z 
łatwością wygrał prawybory w swoim 
okręgu w Chicago, co w praktyce nie­
mal zapewnia mu ponowny mandat w 
Izbie Reprezentantów.

Jego zwycięstwo ma wielkie zna­
czenie dla administracji, gdyż Rosten- 
kowski, kongresmen polskiego pocho­
dzenia z Partii Demokratycznej, jest 
przewodniczącym ̂ komisji dochodów 
państwa w Izbie Reprezentantów, de­
cydującej o polityce podatkowej kraju. 
Komisja ta nada najprawdopodobniej 
— w drodze międzypartyjnych, zakuli­
sowych przetargów — ostateczny 
kształt reformom planowanym przez 
prezydenta Clintona.

Legendarne talenty negocjacyjne 
Rostenkowskiego przydadzą się Clin­
tonowi, szczególnie przy forsowaniu w 
Kongresie programu reformy ochrony

V
raźniejszą opozycj,
cieszy się coraz ran ic ie  “ i 1
społeczeństwa’ V; ■ ^
■  z lego wialnie p o ^  
kilka tygodni temu tuobiK®***!
gazował się w |

l„Rosty ego" (jak nazy^ii.. ,
kowskiego na K a p it^ 1̂

I jeżdźając specjalnie do Cliio f">' 
pierając kongresmem. I W ? 1 iw- 
po wygranej podziękował g fflH  1 
i powiedział, że j a t  i m  § 1  I 
zołmerzem w prezydencki. T**nnij u' Praydenclui 
rzecz zmian lZ

Sukces RosicnkowkicM & . 
większy, że w ostatnich kilkuii„^ 
uch  zmienił się etniczny pneta 
elektoratu — - •*
czym Chicago, megdyi a m i^
nym w większości poraam cjflg  
Polaków, musiał teraz pfflB jg g  
na wyborcach latynoskich i B  
mniejszościach, (ffl

MOŁDAWIA

G agauzy za konfederacją
M ołdaw ia pow inna s ta ć  się 

państwem federacyjnym lub konfede- 
racyjnym — powiedział we wtorek pre­
zydent samozwańczej Republiki Ga- 
gauskiej Stępan Topal. Jego zdaniem, 
takie rozwiązanie problemów na­
rodowościowych Mołdawii nic jest 
sprzeczne z ustawą o obwodzie autono­
micznym Gagauz-Eri.

Gagauzi nigdy nie zgodzą się, aby

traktować ich jak mniejszotf narody 
— powiedział Topal dodając, że pn*. 
Icm powinien rozstrzygnąć prczyiłau 
Mołdawii Mircea Spcgur,

Gagauzi — jeden z ludów grup; 
tureckiej — zamieszkują południową 
część Mołdawii. W 1992 roku prokh- 
mowali przez nikogo nie uznaną nie­
podległość. Stolicą ich pafcraajai 
miasto KomraL

BIAŁORUŚ %

Trwa wycofywanie wojsk rakietowych
Na Białorusi rozpoczął się na wiel­

ką skalę proces wycofywania do Rosji 
jednostek rakietowych, należących do 
wojsk strategicznych. Jednostki rakie­
towe są wycofywane z Mozyrza i Lidy.

Zgrupowanie sił strategicznych 
składało się na Białorusi z dwóch dy­
wizji wyposażonych w 72 ruchome wy­
rzutnie lądowe rakiet typu SS-25. 
Pierwszy pułk stacjonujący w Posta­
wach został wycofany latem ubiegłego

roku. Cztery następne pułki żoslaiĘ 
wycofane do końca bieżącego roku,po­
zostałe w 1995 roku. W połowie 19* 
roku zarówno dywizjaz Lidy, jak i Mo 
zyrza przestaną istnieć, zgodnie i 
układem rozbrojeniowym START 

Wycofywane •*. Białorusi uzbroje­
nie zostanie przekazane do aisenitó* 
wojsk rakietowych i będzie zastaw®, 
te rakiety z sił rosyjskich, któryd* 
przydatności wygasł. __

ROSJA

Kto zagraża Jelcynowi
•  linjrt 1

V)

Jelcyn pozostaje nadal w społecz­
nej świadomości Rosjan czołowym 
kandydatem  na zwycięstwo w 
przyszłych wyborach prezydenckich. 
Po piętach depcze mu jednak Jawliński.

Pod nieobecność rosyjskiego pre­
zydenta, wypoczywającego od ponie­
działku w Soczi, moskiewska prasa zas­
tanawia się, kto będzie jego głównym 
konkurentem w wyborach prezydenc­
kich. Jak wynika z opublikowanych na 
łamach tygodnika „Obszczaja Gazieta” 
wyników sondaży, gdyby wybory prezy­
denckie odbywały się w Rosji w zadek­
retowanym poprzednio przez Jelcyna 
terminie (czerwiec 1995), zostałby on 
wybrany na drugą kadencję. Jego rywa­
lem byłby znany rosyjski ekonomista

Grigorij Jawliński. Obaj 
cydowanie wyprzedzają 
tełych pretendent^. |  . . ..  nyu-

Respondenci o d p p w a # ^
nie,jak oceniająszansepc**®^ ,
kandydatów, a nie jak -
wyborach, co — « l | |p l |  
czyni wyniki sondażu o .^ci* 
wiarygodnymi. A ol» ^  ^
czołowych pretendentów 
władzy na Kremlu: -oGflJ0'1'

l.BotysJelcyn27pret t
Jawliński 21* 3. Jegor ^ 
Władimir Zyrinowsb 
Szachraj 10. 6.
8, 7. Władimir Szu“ î . 7L lr«’*1 j 
Flodorow 6,9. GiennadiJ 
lO.Nikołjj Trawkin 4.

Żyrinowski zaprosi do B0̂ 1 
Saddama Husajna

Władimir Żyrinowski, którego Par­
tia Liberalno - Demokratyczna zbierze 
się za 2  tygodnie na kolejnym zjeździć,

zamierza wystosoWijWEjŁpflj*1 
Iraku Saddama g jgO H M  
do udziału w inaugufl^f®
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N0WI CZŁONKOWIE AKADEMII NAUK

Akademii Nauk Litwy wybrano nowych członków rzeczywistych 
^*°^!!!L*Dondentów. Spośród 7 kandydatów na akademików wybra- 

^  iLfejnle filozofii — Rolandasa Pavilionisa, fizyki — Zenonasa 
L s #  ^[^geograficznych — Vytautasa Gudelisa, medycyny — Jurgisa 

i informatyki — Adoffasa Laimutisa Telksnysa. Wybrano

I >j^Ja)oi*<i»*®n“Ponder'tów- 
^OMADZENIE BAŁTYCKIE OGŁASZA KONKURS

dzsnie Bałtyckie ogłosiło konkurs na em blem at Do.stworzenia 
organizacji współpracy Litwy, Łotwy i Estonii zachęca się 

plastyków, lecz studentów i uczniów. Organizatorzy spodzie- 
*jZ*^DrM2flO pomoc nauczycieli. Projekty emblematów należy nadsyłać 

pod adresem: Zgromadzenie Bałtyckie, wydział stosunków 
^Jl^a/neritarnych, Sejm RL, Gedimino pr. 53,2001, VUnius.

POZIOM WODY NIEMNA NIE W ZRASTA
Dodaje Departament Obrony Cywilnej, w czwartek rano stan wód 
w rejonie szyluckim znormalizował się, poziom ich nie wzrastał, w 

ł*8fl̂ Lilirych miejscach nawet spadł o 5-15 cm. Wszystkie służby rejonu 
^kie^o ią w pogotowiu, wykonują awaryjne i inne pilne prace. W nocy 
^dynsczwartek, o godz. 5.10 wieloprofilowa drużyna ratownicza Depar- 

’  obrony Cywilnej wysłała 2  pontony. W razie konieczności zostaną 
^ystane do ewakuacji ludzi i bydła.

KOŚCIÓŁ W KRETYNDZE MA NOWE ORGANY
oici&w Kratyndze wzbogacił się o najnowsze komputerowe organy. Są 

^  wyprodukowane w amerykańskiej firmie „Allen". Zainstalował je przed- 
jjBieiel tej firmy na Litwie wilnianin Dainius Sverdiolas. Przedstawiciel firmy 
(kiś Kromer Jame twierdzi, że Kretynga jako pierwsza w Europie korzysta z 
lego typu organów. Różnorodność gamy dźwiękowej instrumentu jest nadz- 
iycz«j bogata. Aby nabyć je dużo zdziałał ksiądz Placidas Barius zamieszkały 
v USA. Zachęceni przez niego bracia franciszkanie wspólnie z wiernymi 
UMinanri z Ameiy ki zebrali na nie środki. Zapewne w Kretyndze będą się teraz 
odbywdy seminaria i koncerty organistów.

ZAMORDOWANO DYREKTORA „RIMVILT
W środę rano był umówiony ze znajomymi w celu omówienia interesów.

0 ustalonej godzinie nie zjawi się. Na spotkania dyrektor R. Raugas nigdy się 
Ńpóźni, a jeżeli gdzieś się zatrzymywał, uprzedzał swych partnerów. Dlate­
go znajomi się zaniepokoili. Jakby przeczuwając coś złego, udali się do 
djnlfon generalnego spółki „Rinwili" przy ul. Stanevićiusa 40*29. Pod tym 
itaem jest zarejestrowana spółka. W dobrze urządzonym trzypokojowym 
seakaniu jeśt fax, telefony. R  Raugas mieszkał tu.

towi wejściowe mieszkania były otwarte. R. Raugas był w łóżku. Został 
aty dwoma strzałami w pierś, trzecia kula z  pistoletu Mak arowa trafiła w 
w  Nie stwierdzono żadnych oznak stawiania oporu mordercom. Sąsiedzl 
aesłyszefi ani strzałów, ani hałasu. Na mocnych stalowych drzwiach nie było 

włamania, dlatego można przypuszczać, że swego m ordercę (bądź 
Bon̂ rcM  R- Raugas znał. Zaskoczono go. Kierownik „Rinwili” był ubrany 
***. co znaczyłoby, że gdy morderca naciskał spust, R. Raugas jeszcze 

| ■■apeL

WŁAMANIA DO MIESZKAŃ I BIUR 
p̂ołudnia 14 marca w Kownie, przy ul. Kovo11 grupa mężczyzn włamała

1 rmeĉ aniaV. Kaminskasa. Siekierą porąbali drzwi, zniszczyli włączniki
elektryczne. Jak twierdzi policja, jeden z  podejrzanych został 
^  Wilnie przy ul. Skroblu, koło godz. 19 do mieszkania S. 
wdarli się dwaj osobnicy w maskach. Po związaniu gospodarza 

^ J ^ ^ ^ ^ i ^ o t y  pierścionek, około 100 litów oraz aktówkę. W nocy 
l!! P^y ul* Maironisa, po"wyłamaniuJcrąt okiennych z firmy L

C lf lm  000 32000 do,ar6w USA, 1340 DM,1000 marekfTń5kfchr 14000 
1000 won estońskich, telefax, inne rzeczy.

 ̂ SIŁOWNIE ATOMOW E NIE SĄ PEWNE
ifattgj * * * « " %  planowaną w celu poprawy bezpieczeństwa Igna- 
jj^^Wwwnl ̂ Atomowej, Szwecja może udostępnić którejś rosyjskiej 

Powiedział naczelnik Państwowej Inspekcji Bezpie- 
Atomowej P. Vaisnys, który wrócił z konferencji plenarnej 

s ? 4  grupy państw bezpieczeństwa jądrowego, jaka odbyła
to- ■"? 82 tej inspekcji poinformował grupę roboczą G-24, gdy |
u. rny kompensat za  szkody wyrządzone w przypadkach incy- 

Tymczasem wiele postkomunistycznych krajów Europy 
I szkód 0<̂*C0W ei n , e  ma ustaw, które obligowałyby do wyrównywania

krajów Europy Zachodniej, które znalazły się w tej trudnej 
*enk teg o  problemu i poszukiwania rozwiązań zamierzają 

°**iwcu lub lipcu.

BYŁ CZY NIE BYŁ AGENTEM KGB?
N o jIL 8* * 1* m* Wilna rozpatrywano powództwo „Uetuvos aidas" 

o rozpowszechnianie faktów niezgodnych z prawdą

^ o .  aidas" domagała się zdementowania stwierdzenia w 
z 15 listopada 1991 r. p t  „I agenci zostają kardynałami",

wj? tofy. ~ "waziensm}
p0vv̂ "' która broni przeważnie nie interesów państwa, lecz 

jako odszkodowanie za  krzywdę moralną „Lietuvos
 ̂■Respublice" wypłacenie kompensaty w wysokości

t s s ę a r *16^"9rieg0 p °  ®^du wezwano bohatera artykułu „Respubliki", byłegoI 
l D od^  Nałwy*szei V* ćepaitisa. Najpierw poprosił jednak o 
I w  *^dzia A. śimkuniene prośbę odrzuciła. Wtedy V.
i  S* |to*en'a zezna1 '̂ zanim prokuratura nie zbada, czy rezolucja
I V  Caplina o rozpowszechnianiu pogłosek, że V. ćepai-

u nie jest związana z  publikacjami „Respubliki" na ten

rozpatrywano nadal. Sąd odrzucił powództwo „Lletuvos 
J  ■"■•Publiki-•publiki'

^ - ------
, I doniesień agencji inform acyjnych, rad ia ,

L Jasn y ch  przygotowała Jadw iga PODM OSTKO

Kolejny projekt ustawy 
o Banku Litewskim i nie tylko

16 marca na posiedzeniu rządu
WILNO, 16 marca (ELTA). W 

środę podczas jawnego rozszerzonego 
posiedzenia rządu jego członkowie z 
pewnymi zastrzeżeniami zaaprobowali 
projekt ustawy o Banku Litewskim. 
Zdaniem przewodniczącego Zarządu 
Banku Litewskiego Kazysa Ratkevićiu- 
sa, który go przedstawił, do przyjęcia 
takiej ustawy Litwa zobowiązana jest 
wobec Międzynarodowego Funduszu 
Walutowego. Według niej Bank Litew­
ski powinien odpowiadać modelowi 
banku klasycznego.

Ogółem 16 marca na posiedzeniu 
rządu rozpatrzono 11 kwestii. Wśród 
n ich  u chw ałę  „O zap o b ieg an iu  
włośnicy”, którą rząd przyjął w związku 
z rozprzestrzenieniem się epidemii tej 
choroby na Litwie. Ną mocy tej uch­
wały wznowiona zostanie działalność 
republikańskich komisji przeciwepide-

micznych. Służba weterynaryjna bę­
dz ie  m usiała rów nież spraw dzić 
wszystkie rzeźnie, przedsiębiorstwa i 
oddziały  przetw orów  m ięsnych. 
Członkowie rządu nie zaaprobowali 
jednak wniosku o tym, aby ministerst­
wa finansów i rolnictwa Litwy oraz 
Państwowa Służba Weterynaryjna us­
talały tryb odszkodowania miesz­
kańcom za zniszczone mięso wieprzo­
we, skażone włośnicą. Ich zdaniem te 
straty ma skompensować nie państwo, 
mają to  uczynić instytucje ubezpie­
czeniowe.

Członkowie rządu częściowo zmie­
nili skład niektórych służb prywatyza­
cyjnych, założyli służbę cen energetycz­
nych, Sejmowi Republiki Litewskiej 
zgłosili do ratyfikacji umowy o opodat­
kowaniu dochodów i kapitału oraz uni­
kaniu naruszeń fiskalnych. Służbie na­

dzoru technicznego z budżetu tech­
nicznego Litwy dodatkowo przyznano 
100 tys. litów na remont i eksploatację 
pomieszczeń w Wilnie oraz wydatki 
związane z przeprowadzką.

Rząd uchwalił, że dochód, otrzy­
many z przedsiębiorstw przetwórstwa 
płodów rolnych w 1994 r., wykorzysta­
ny na inwestycje kapitalne, będzie opo­
datkowany 10-procentowym podat­
kiem dochodowym, przeznaczonym na 
kształtowanie środków obrotowych 
według taryfy 19-procentowej, a pozos­
tały opodatkowany dochód — według 
taryfy podatku 29-procentowego. 
Członkowie rządu nie chcieli zgodzić 
się z tym, aby taki tryb opodatkowania 
był stosowany jedynie wobec przedsię­
biorstw przetwarzania płodów rolnych, 
ale tak przewiduje ustawa uchwalona 
przez Sejm w styczniu br.

Kierując się ustawą litewską „O 
fladze państwowej Litwy" ustalono, że 
z okazji obchodów Dnia Niepod­
ległości Estonii— 24 lutego oraz Dnia 
Proklamowania Niepodległości Łotwy 
— 18 listopada na Litwie zostaną 
wzniesione flagi państwowe Litwy.

GDZIE SIĘ ROBI PIENIĄDZE

Wszystko, co w Polsce „rośnie”
C oraz częściej zaglądają  do redakcji biznesm eni z  Polski, szukający 

na Litwie kontaktów, partnerów , m iejsc zbytu poszczególnych towarów, 
o sób  zorientow anych w litewskim rynku. Rozmawiam o tym z  prezesem  
zarządu Centrali Handlu Zagranicznego MBalt-lmpex" w Katowicach mg 
inż. S ergiuszem  KAWECKIM.

— Od dwóch lat mam w Wilnie 
filię Grmy na ul. Wileńskiej. Wykonu­
jemy spory zakres prac w imporcie z 
Rosji artykułów chemii nieorganicznej. 
Wystarczy, jeżeli np. powiem, że zaspo­
kajamy w 80 proc. przemysł szklarski w 
surowiec. Sporo artykułów reekspediu- 
jemy na Zachód — do Francji, Włoch. 
Chcielibyśmy rozszerzyć rynek litew­
ski, ożywić go. Nasz region, jak pani 
wie, posiada po temu wielkie moż­
liwości. Szukamy odpowiedniego part­
nera, który by „czuł” rynek, był zorien­
towany w handlu zagranicznym, znał się 
na rzeczy i pchnął całą sprawę naprzód.

— ' Jak Pan widzi taką 
współpracę? Na czym by polegała?

— Może być w różnych postaciach: 
umowa, joint venture. Jestem otwarty 
na wszystkie propozycje, każdą wy­
ważę, rozpatrzę, gdyż nigdy nie wiado­
mo, co może dać w wyniku. Teraz np. 
przyjechałem do Wilna, aby zbadać 
rynek  piwa. Ja k  do tąd  działa tu 
„Żywiec" —- ma własne przedstawi­
cielstwo. Ja proponuję „Okocim" — 9 
gatunków piwa, 28 gatunków napoi ga­
zowanych. Przy tym nasze ceny będą 
najtańsze, a piwop^Tna poziomie-*Ia- 
borg".

ZZ jednoczą się 
dla obrony 
człowieka pracy

WILNO (ELTA). „Związki Za­
wodowe Litwy zamierzają ogłosić 
wspólną akcję, aby zwrócić uwagę 
rządu na tragiczną sytuację człowieka 
pracy" — powiedział na konferencji 
prasowej członek rady Regionalnego 
Zjednoczenia Związków Zawodowych 
w Kownie Arvydas Dambrauskas.

Przedstawiciele wszystkich 6 cent­
ral i regionalnych zjednoczeń republi­
kańskich związków zawodowych zgro­
madzeni we środę w spółce akcyjnej 
„Kuro aparatura” postanowili, że nad­
szedł czas jednoczenia sił i obrony 
człowieka pracy. Tymczasem nie po­
wiedziano, kiedy nastąpi ta akcja i jaka 
ona będzie.

„Rząd powinien się obrócić twarzą 
do robotnika, którego przed rozrucha­
mi powstrzymuje dziś tylko obawa 
przed utraceniem ostatniego kęsa chle- 
ba — mówi A. Dambrauskas. — Prze­
mysł upada, „zjadane są" środki obro­
towe, produkcji nie sprzedaje się, ludzi 
natomiast nie zwalnia się, pracodawcy 
bowiem nie mają środków nawet na 
wypłacenie odpraw".

Ten stan rzeczy zmusił też same 
związki zawodowe do odrzucenia wza­
jemnych nieporozumień i zajęcia miej­
sca przy stole rozmów. Obecnie pod­
stawowe organizacje dużych miast 
łączą się w zjednoczenia regionalne.

—  Proponuje Pan handel hurto­
wy?

. — Różne jego rodzaje. Najchęt­
niej otworzyłbym na Litwie kilka 
pubów, gdzie by sprzedawano piwo 
„Okocimskie”, nie tylko w butelkach 
czy puszkach, ale i z beczek.

—  Chyba na wstępie nąjlepiej bę­
dzie, jeżeli znąjdzie Pan kogoś z loka­
lem.

— Tak. Może to być maleńka ka­
wiarenka, sklepik czy coś w tym rodza­
ju. Zaoferuję całkowite wyposażenie 
—- od boazerii, nawicszanych sufitów, 
oświetlenia, do mebli, szkła i oczy­
wiście piwa. Wkład drugiej strony bę­
dzie polegał jedynie na zaoferowaniu 
lokalu.

— Czy znaczy to, ie przerzuca się 
Pan z chemii na konsumpęję?

— B ynajm niej. T o  s ię  robi 
równolegle. Nie zrywam z chemią, od­
wrotnie będę dalej ją rozszerzał. Muszę 
pani powiedzieć, że dziś sprowadzamy 
ze Wschodu 5 rodzai artykułów chemii 
nieorganicznej, a zapotrzebowanie w 
kraju jest na 105 pozycji. Interesują nas 
wszystkie surowce chemii organicznej i 
nieorganicznej stosowane w produkcji

Tcosnretyków^środków piorących, 
szkła, ceramiki, środki potrzebne. do__ 
oczyszczania spalin w koksowniach, a  
także import metali, żeliwa. •

— Jakie są priorytety Pańskiej 
firmy? Co może ona w zamian zaofe­
rować?

— Mamy olbrzymie możliwości. 
Np. możemy dostarczać węgiel po ce­
nach tańszych, mrożonki,, przyprawy, 
galaretki itp. Słowem —wszystko, co w, 
Polsce „rośnie". Tu, na Litwie, są dość 
duże potrzeby, ale nic ma ludzi, którzy 
by chcieli tym się zajmować. My mamy 
wyszkoloną kadrę, która by pomogła w 
zorganizowaniu interesu na szeroką 
sk a lę , podz ie liła  się własnym 
doświadczeniem.

— Na Litwie słyszy się głosy, ie 
polski rynek stara się zdominować li­
tewski_

1' —  Handel nie kieruje się w swych 
dżiałaniach interesami politycznymi, 
szukamy rynków zbytu wszędzie. Chce­
my sprzedawać i kupować, kupować i 
sprzedawać. Kto tego nic rozumie — 
temu trudno będzie handlować, posu­
wać się naprzód.

— Nic o Pańskiej firmie dotąd nie 
słyszałam. Macie złą reklamę.

— Cóż, dopiero zaczęliśmy dzia­
łać. Gdzieś w końcu następnego mie­
siąca zorganizujemy wielką promocję i 
wtedy damy się poznać, przedstawimy 
szerzej nasze możliwości i perspektywy.

Rozmawiała 
Barbara ZNAJDZIŁOWSKA

PS. Chętnych zadzierzgnięcia 
kontaktów z Panem Kaweckim prosi­
my zgłaszać się, jak zwykle do redakcji. 
Tcl: 42-79-56. Bank informacji.
' Podohnic osoby zainteresowane 
cksportCm-importcm towarów pEzê ___ 
myślowych z Litwy i do Litwy, w tym 
farb, lakierów, żywic, wyrobów artys­
tycznych z drewna.

Dziś w bankach litewskich

S
KURS WALUT

dolar
amerykański

marka
niemiecka

rubel rosyjski 
(za 100)

skup | sprzedaż skup | sprzedaż skup | sprzedaż

„Litlmpex bankas” 3,87 3,93 2^6 2,32 0,20 - 0,23

„Vilniaus bankas" 3,87 3,92 2,27 2,32 0,15 0,25

„Aurabankas” 3,88 3,92 2,27 232 0,15 0,25

bankas” 3,88 3,92 232 0,20 0,23

„Lictuvos verslasn 3,88 3,92 2,26 233 0,20 - 0,40 .

„Ilcrmis” 3,89 3,91 2,27 2,31 0,19 0,22

Wczoraj w Narodowym Banku Polskim
skup | sprzedaż

Frank francuski 3745 3897

Marka niemiecka 12732 13252

Dolar amerykański 21606 22488

Funt brytyjski 32128 33440

Frank szwajcarski 15009 15621
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Wokół traktatu litewsko-polskiego

T łuk li wodę w s tęp ie
Kilkudziesięciu przedstaw icieli praw icow ych partii I ugrupow ań 

społecznych zebrało  s ię  przedw czoraj w  W ileńskim Domu N auczy­
ciela na naradę, której tem atem  był projekt trak tatu  polsko-litew skie­
go. N aradę zorganizow ało tow arzystw o ,VIIni]a", w ięc zagaił Ją 
przedstaw iciel tej organizacji E valdas GIECIAUSKAS,

dyplomatyczne. W związku z tym 
mówca zaprosił obecnych na wiec orga­
nizowany w dniu tej niechlubnej rocz­
nicy w intencji niedopuszczenia do pa­
rafowania traktatu polsko-litewskiego.

Na wstępie mówca przedstawił ar­
gumenty tych, którzy bronią projektu 
traktatu, lecz po wymienieniu każdego 
argumentu, natychmiast go obalał. 
Stwierdził przede wszystkim, że Litwa 
nie może zadowolić się zawartym w 
projekcie traktatu sformułowaniem o 
integralności terytorialnej Litwy.

— Niektórzy się boją—grzmiał— 
że słowa: agresja, okupacja i aneksja 
obrażą Polskę. A dlaczego nikt się nie 
przejmuje tym, że brak tych określeń 
obrazi Litwę. I jakim prawem w proje­
kcie traktatu agresor i ofiara są trakto­
wane jednakowo? My nie potrzebuje­
my nawet przeprosin za 19 rok, 
wystarczy, jeżeli te wydarzenia w tra- 
ktade zostaną nazwane po imieniu — 
zgodził się wielkodusznie mówca i 
zmienił temat, by z kolei omówić 
działalność ambasadora RP na Litwie 
Jana Widackiego, który „nie tylko 
wręcza ordery weteranom AK, lecz też 
zorganizował klub starostów gmin 
Wileiiszczyzny i wysyła ich na staże do 
Polski, gdzie uczą się tworzenia auto­
nomii”. I dalej w tym samym duchu^Na 
zakończenie pan Giećiauskas zapro­
ponował, że o ile się nie uda nie 
dopuścić do parafowania traktatu, to 
wyrazić, władzy votum nieufności.

Przewodniczący Partii Republi­
kańskiej pan PetraJUs podzielił się z 
obecnymi obawą, że za pomocą trakta­
tu kilka dużych partii Litwy chce zrobić 
dla siebie dużą politykę, nawoływał do 
podpisania traktatu z godnością, nie 
sprzedając Litwy interesom kilku partii 
i twierdził, że przestępstwem by było 
przytakiwanie dzisiaj Polsce.

Przewodniczący nVUniiN Kazimie­
ra* Garfra przypomniał obecnym, że 
18 marca przypada 56 rocznica ultima­
tum wystosowanego przez Polskę Li­
twie, w którego wyniku między dwoma 
państwami zostały nawiązane stosunki

Poza tym przewodniczący „Vilniiw 
uznał, że parafowanie traktatu w dzień 
wymienionej rocznicy będzie co naj­
mniej nietaktem, wręcz ubliży Litwie, 
której politycy nie znają własnej histo­
rii.

Poseł na Sejm, przedstawiciel De­
mokratycznej Partii Litwy Yaldas Pe- 
trauskas bardzo ubolewał, że partie nie 
zostały zapoznane z treścią projektu 
traktatu, w związku z tym trudno uch­
walać jakiekolwiek oświadczenia czy 
wysuwać żądania. Nieznajomość treści 
traktatu nie przeszkodziła jednak 
posłowi Petrauskasowi oświadczyć, że 
nie nadaje się on do podpisania.

Przedstawiciel Partii Niepodleg­
łości Alglmantas Lisauskas wyraził 
pogląd, że w trakcie przygotowywania 
projektu traktatu Litwa uległa nacisko­
wi Polski i oświadczył, że jego partia1 
będzie dążyć, by projekt ten był rozpa­
trzony na nowo.

•s  Przedstawiciel Młodych Liberałów 
Litwy Tomas Ćyvas, który próbował 
bronić projektu traktalu, zmuszony 
został do wycofania się wrogimi okrzy­
kami i klaskaniem. A przewodniczący 
Sajudisu Romas Batura przy okazji 
podsumował liberałów krótko: „Wasza 
partia zajęła antylitewskie stanowi­
sko".

O w iele przychylniej z o s ta ł 
przyjęty przedstawiciel Związku Młoda 
Litwa (niestety, umknęło naszej uwa­
dze dość niewyraźnie wypowiedziane 
nazwisko), który oświadczył, że bez 
oceny akcji generała Żeligowskiego 
trak tat nie może być podpisany. 
Następnie wyraził zaniepokojenie sytu­
acją w LitwiePołudniowo-Wschodnięj,

której „mieszkańcy dążą do autonomii 
kulturalnej, niedługo zaczną dążyć do 
politycznej, a potem do plebiscytu lub. 
referendum...”

-— Trzeba problem tego regionu 
rozstrzygać jak najszybciej, by nie 
przyszło z bronią przywracać tam 
litewskóści— gruchnął na zakończenie 
młody mówca.

Warto odnotować jeszcze oświad­
czenie przedstawiciela Młodych Naro­
dowców, który po stwierdzeniu, że tra­
ktat ̂ obróci się przeciwko Litwie, 
oświadczył, iż... obecna granica Litwy z 
Polską jest tylko linią demarkacyjną 
ustaloną w 1919 roku. A  za prawdziwe 
granice należy uważać te, ustalone w 
czasie Unii Lubelskiej.

Były jeszcze wystąpienia przedsta­
wicieli Związku Centrum, Partii Kon­
serwatystów, Ligi Wolności. Wszyscy 
występujący (oprócz młodego liberała) 
wypowiadali się przeciwko podpisaniu 
traktatu w tej formie, w jakiej ma on być 
dzisiaj parafowany. Co najciekawsze to 
to, że nikt z obecnych na sali nie widział 
treści tego tak ostro krytykowanego 
dokumentu. Domagano się więc, by 
został on przedstawiony do omówienia 
partiom, ugrupowaniom politycznym, 
naukowcom, a nawet całemu społe­
czeństwu (niektórzy uważają, że pro­
jekt ma być zatwierdzony w drodze re­
ferendum).

Przedstawiciel Karty Obywatel­
skiej Arunas Eigirdas oświadczył m.in., 
że jeżeli prezydent A  Brazauskas pod­
pisze traktat, Karta Obywatelska zwró­
ci .się do Sądu Konstytucyjnego z 
oskarżeniem go o naruszenie 17 pun­
ktu Konstytucji

Będziemy też  -dążyć, by Sejm 
usunął prezydenta z zajmowanego sta­
nowiska — powiedział A  Eigirdas.

Zebrani postanowili nie składać 
broni przeciwko traktatowi nawet, 
jeżeli nie uda się powstrzymać jego ra­
tyfikacji, bo „oprócz władz, oprócz Sej­
mu istnieje jeszcze naród—”.

Lucyna DOWDO

Przeszłość nie powiną 
przesłaniać przyszłości

Te same twarze i żądania
W  czwartek, jak zapowiadano 

wcześniej, odbył się zorganizowany 
przez stowarzyszenie „Vilnija”, 
wiec przed Sejmem i Urzędem Pre­
zydenta Litewskiej Republiki. Ze­
branym chodziło o traktat Utewsko- 
polski. Jak zaznaczył pierwszy - 
mówca, jutro w 56 rocznicę ulti­
matum wystosowano przez Polskę 
Litwie, w którego wyniku między 
naszymi krajami zostały nawiązane 
stosunki dyplomatyczne, ministro­
wie spraw zagranicznych PoviIas 
Gyiys 1 Andrzej Olechowski mają 
parafować traktat litewsko-polski. 
Traktat ten oczywiście jest potrzeb­
ny, ale powinien być sprawiedliwy, 
a my Litwini, uznamy traktat za 
sprawiedliwy tylko wtedy, gdy w 
nim będzie ujęta bezprawna oku­
pacja Wileńszczyzny w 1920 r.”

Wiceprzewodniczący stowarzy­
szenia „VUnlja” Evaldas Giećlau- 
skas nawiązał do bardziej pragma­
tycznej przyczyny, według której 
nie wolno podpisać tego traktatu. 
Na mocy traktatu otworzy się moż­
liwość wolnego ruchu obywateli 1 
ładunków pomiędzy Litwą i Polską, 
w wyniku którego zostaną ogo­
łocone litewskie sklepy.

Poseł na Sejm RL, członek za­
rządu Partii Demokratycznej Yal­
das Petrauskas poinformował, iż 
ta międzypaństwowa umowa jedr 
nakowo potrzebna jak Litwie, tak i 
Polsce. Brak takiego traktatu 
utrudnia, zdaniem lidera litewskich 
demokratów, integrację Polski z 
Europą Zachodnią.

Arunas Eigirdas przedstawi­
ciel Karty Obywatelskiej oświad-

OKOP p rotestu je
Obywatelski Komitet Obrony Po­

laków na Wileńszczyźnie uważa, że uz­
godniony już tekst traktatu polsko-lite- 
wskiego godzi w polską rację stanu, nie 
dba także o interesy Polonii na Litwie. 
Według rzecznika prasowego MSZ, 
Grzegorza Dziemidowicza, tekst tra­
ktatu na razie jest tajny i do chwili jego 
parafowania przez ministrów SZ obu 
państw MSZ nie będzie się wypowiadał 
w tej sprawie.

Ryszard Szawłowski, przewodni­
czący OKP W, powiedział na konferen­
cji prasowej 15 bm. w Warszawie, że 
zastrzeżenia budzą zarówno 
preambuła traktatu, jak 1 brak zapisów

chroniących interesy litewskiej Polonii. 
Mimo, iż według wcześniejszych zapo­
wiedzi w preambule nie wymienia się 
osób i dat, jego zdaniem jej zapisy 
wyraźnie odnoszą się do konkretnych 
wydarzeń historycznych.

Stwierdzenie o wspólnej tragicznej 
przeszłości i stratach obu narodów za 
sprawą nazistowskiego totalitaryzmu 
to wystawianie przez MSZ Litwinom 
„kłamliwego świadectwa moralności”.

Według Komitetu, władze Litwy, w 
polityce wobec tamtejszych Polaków, 
naruszają standardy międzynarodowe 
oraz postanowienia deklaracji polsko- 
litewskiej, a obecny tekst traktatu „daje

czył, iż dzisiaj Litwa znalazła się w 
momencie bardzo odpowiedzialnej 
i skomplikowanej sytuacji „Prezy­
dent powinien zrozumieć, że błąd 
popełniony w traktacie z Polską bę­
dzie bardzo ciężko naprawić i 
popełnić go nie wolno**. Mówca ko­
lejny już raz zagroził prezydentowi, 
w przypadku podpisania traktatu, 
odwołaniem go ze stanowiska.

W podobnym stylu wypowiada­
li się też inni

Uczestnicy pikiety jednogłoś­
nie uchwalili rezolucję wypracowa­
ną na zebraniu prawicowych partii 

. i organizacji w Wileńskim Domu 
Nauczyciela. Na wiecu obecnych 
było około 200 osób.

Robert MICKIEWICZ

litewskim władzom instrument do mo­
ralnego dobijania Polaków na Litwie”. 
Władze polskie nie zadbały o to, by w 
traktacie znalazły się zapisy chroniące 
interesy 300 tys. Polaków na Litwie, 
m.in.o zwrocie ziemi polskim rolnikom 
oraz mienia organizacjom społecznym, 
nie ma także zapisu o polskim uniwer­
sytecie w Wilnie.

Traktat ma zostać parafowany w 
najbliższy piątek, podczas wizyty mini­
stra S Z  Litwy, Povilasa Gylysa w War­
szawie. Przedstawiciele Komitetu po­
wiedzieli, że znają tekst traktatu „z 
miarodajnych źródeł” na Wileńszczyź­
nie. Powiedzieli dziennikarzom, że roz­
mawiali o traktacie z wicepremierem 
Aleksandrem Łuczakiem, który jednak 
nie wypowiadał się nt. możliwości jego 
renegocjacji*

WILNO, 17 marca (ELTA). 
„Do Polski udaję się w innym celu, 
niż cała delegacja” — przed wyru­
szeniem delegacji litewskiej do Pol­
ski w celu parafowania traktatu li- 
tewsko-polskiego, w wywiadzie dla 
Radia Litewskiego powiedział wi­
ceminister spraw zagranicznych 
Vladislovas Domarkas. — „Tym 
razem udaję się na naradę z pra­
cownikami Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych Polski w sprawę 
rozpoczętego przygotowania umo­
wy o wolnym handlu między Litwą 
a Unią Europejską**. Udaje się też 
kierowniczka grupy negocjacyjnej 
tej umowy, dyrektor Departamen­
tu Ekonomicznego Dalia Gry- 
bauskaitć oraz kierownik wydziału 
Departamentu Handlowego Ro­
mas Śvedas.

V. Domarkas był kierownikiem 
negocjacji nad traktatem litewsko- 
polskim, toteż na pytanie, czy jest 
on zadowolony i spokojny, że wszy-, 
stko zostało zrobione, odpowie­
dział: „Jak i każdy myślący człowiek 
nigdy nie bywam w zupełności 
usatysfakcjonowany tym, co zos­
tało zrobione, sądzę jednak, że tra­
ktat litewsko-polski odpowiada wy­
maganiom, stawianym wobec 
takich umów. Traktat ten zawiera 
się z myślą o przyszłości i utrwala 
istotne aspekty, które mają służyć 
rozwojowi prawdziwie przyjaciel­
skich stosunków z sąsiednią Pol­
ską”.

V. Domarkas oceniając opinię 
opozycji i poszczególnych ugru­
powań o tym traktacie powiedział, 
że każda podobna umowa, zwłasz­
cza z państwem, z którym nie za­
wsze nasze stosunki były dobre, 
może się doczekać różnorodnych

ocen. Niemało się też sb* 
krytycznych, które w H
V. Domarkasa, rr-;~ - 'W-
kter emocjonalny, a poS?^- 
cjalny tekst traktatu niew^G- 
opublikowany, emocje i  
na ogólnych spostrzeżeniâ  ^ 
ktacie, nic zaś na samym uak?'^

V. Domarkas zaakcentuj?
to, co zostało włączone do ob? 5
go projektu traktatu, H  
zapewnić, że między obu
•mi nie będzie r o s z a e s Ł  
nych, odpowiednio zachowS 
będą mniejszości n arodow i 
państwach szanując prawo Z  
państwa, w którym m ieaS 
Swoją drogą państwa godnie, 
międzynarodowymi stanćanw 
zobowiązują się zapewnij o<C 
Wiednie prawa mniejszofcion,  ̂
rodowym. To, co obowi**,,, 
będzie Polaków na Utwie.toycjy. 
też będzie Litwinów w Polsce (i 
niejszy traktat, niewątpliwy *  
będzie przeszkodą na drodze dal 
szego rozpatrywania bolesnych 
spraw. Historycy, organizacje 
łeczne długo jeszcze będą 
dyskutować nad przeszłością, afe 
dyskusje te, analiza wydarzeń B  
tycznych nie powinny przestać 
pniyszłofci;- Przeciwnie, należ; 
więcej uwagi poświęcać współpraą 
w sferach gospodarki, kultoiy, 
oświaty iin., abyśmy mogli jak ity 
szybciej przyłączyć się do Europ 
— powiedział V. Domarkas u 
zakończenie wywiadu, udzielonego 
Litewskiemu Radiu. '

Po parafowaniu w piątek w 
Warszawie traktatu litewsko-poł- 
skiego następnie powinni go pod­
pisać prezydenci Litwy iPolski poc- 
czas najbliższego spotkania.

Nieplanowane efekty 
planowanych spotkań

polu, Wilnie, przebadali litewikieioy, 
twarogi, joguity. Chcieliby tu zorp* 
nizować produkcję na bazie lHewskiejo 

..sUrowca.
— Czy nazwa przedsiębiorą 

wa-wfólnika również jest okryta 
tajemnicą?

— To będzie prawdopodobnie
Niemenczyński Kombinat Mleczarski. 
Biznesmeni i producenci spod*^ 
sobie wzajemnie. Mamy zamur M 
ty dzień-dwa przyjechać do Wilna i 
lejną misją producentów nabWu 

— Co jest największą
w handlu między naszymi kraj> w

— Chaos, brak gwarancji. 
arbitrażu gospodarczego cełeffi <« 
wiązywania konfliktów M 
międzynarodowym, bo w Polscep>

Jak już pisaliśmy, dwa dni trwały w 
Wileńskiej Regionalnej Izbie Handlo- 
wo-Przemysłowej spotkania polskich 
biznesmenów od przetwórstwa arty- 

. kułów żywnościowych z litewskimi ko­
legami. Spotkania zorganizowała Pol­
sko-Litewska Izba Gospodarcza w 
Suwałkach, którą reprezentowały dyre­
ktor komercyjny Anna Wyganowska i 
rzecznik prasowy Izby Grażyna Sobe­
cka.

— Czy m o żn a  Już m ówić o 
jakichś wynikach tyoh spotkań?

— W takictj sytuacjach na wyniki 
trzeba zwykle trochę zaczekać. Nigdy 
nie przychodzą od razu. Obie strony 
muszą się sobie przejrzeć, wykal- 
kulować, czy im się interes opłaca i do­
piero potem zawierają kontrakty. I 
właśnie najważniejszym wynikiem ta­
kich Imprez jest efekt zapoznawczy. 
Ale już dziś możemy powiedzieć, że 
rozmowy były bardzo zaawansowane i 
w przyszłości z pewnością zaowocują.

— Co zwraca uwagę podczas 
tych rozmów?

.— U was wszelka znajomość zaczy­
na się o wypytywania o ceny. Biznesme­
ni przywieźli ze sobą próbki towarów, 
trzeba je obejrzeć, przed eg ustować i 
dopiero potem pytać o ceny, które no­
tabene są wywoławcze i podlegają dys­
kusji. Potem zawsze są niższe. Tymcza­
sem ten czynnik odbija niekiedy chęć 
dalszych pertraktacji.

— Czy tym razem można już 
mówić o  jakichś konkretach?

— Owszem. Zdaje się polskie zup­
ki w paczkach wzbudziły zainteresowa­
nie litewskich biznesmenów. Dodatnią 
stroną takich spotkali bywa i to, że cza­
sem dochodzi do nieoczekiwanych wy­
ników. Podobnie było tym razem. Pola- . 
cy zainteresowali się produkcją tektury 
na Litwie. Nie zdradzę na razie taje­
mnicy, o jaki zakład chodzi. Powiem 
tylko, że wymieniono już cenniki— a to 
jest krok naprzód.

Drugim odkryciem był litewski 
nabiał. Nasi specjaliści byli w Marłam*

z powyższym Polsko-Litewski
Gospodarcza pragnie sw

^czarną listę” po obu slronicM"" |  
na którą będą wciągani g K  
znesmeni i która będae»p^'®*^r 
wiarygodności partnerów- . 
otrzymałam nazwy pięc|“ 
firm, które skompromiKW**

olbrzymim powodzanlefli
—Tak, wyniki praeszlyn^ * 

kiwania. Zyskały rozgto* n
Polsce i na Litwie, ale też

iie, w HoUndl1,
cji i Niemczech.

rainie.wHois^^, 
h-Świadccn*^

I jest również fakt, że na 
I III targi, mamy już pełny j^ |g p  $$ 
stników. Co poza tym? ̂ ^L.04, 
odbędą ś§. targi 
siyka. Wypoczynek. 
Augustowskie "Targ* K° . g&|| #  
które prawdopodobnie jję p* 
wydarzeniem. Już dziś 
nie 19 firm litewskich;*#^ 
4kich*— A w ięc—szafAfl^ 
cje I dziękuję za r o z m ^ ^

B a r b a r a  Z N A J D Ź
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^Olimpiada Języka
polskiego i Literatury

W!-

w  Szkole Średniej im. 
j j j Ł  Syrokomli odbyła się 

a V  Olimpiada Języka 
Literatury na Litwie. 

Snflwniej uczniowie z re- 
mekiego, jolecznickiego, 

i |  Wilna, ogółem 30

oUMPtoo*

i *

rtiównym organizatorem 
U ** Mo Ministerstwo Kul-
'^ ę .P fzew o d n icząeą  Ko- 

E L  Organizacyjnego była p. 
!lj,Bart*nKosinslden4.
' Aimosfcra Olimpiady była 
lUsk jato że została zaszczy- 
pS5aoS% wielu gości. Przy- 
uiu bowiecai przedstawiciele 
U f  RP i Konsulatu Gene- 
Lgo RP, PolsItiejMacierzy 

|  Utwie, Uniwersytetu

UmlonaDorota Osipowicz, ie 
iH^wtam nle n it poszło na

A ŚREDNI'

Polskiego w Wilnie, spółki „Arde- 
na”. Wśród gości spoza Wilna 
obecni byli przew odnicząca 
Głównego Komitetu Olimpiady l i ­
teratury i Języka Polskiego przy 
Instytucie Badań literackich PAN 
prof. dr hab. Teresa Kostkiewicz, 
prof. Uniwersytetu Poznańskiego 
Bożena Chrząstkowska oraz dr 
Antoni Czyż.

W tym roku jury składało się 
zasadniczo z wykładowców wyż­
szych uczelni wileńskich. Przewod­
niczyła juty prodziekan katedry 
slawistyki Wileńskiego Uniwersyte­
tu Pedagogicznego Maria Niedź* 
wiedzka. Zaproszeni do jury zostali 
pracujący zgodnie z umową mię­
dzyuczelnianą w Wilnie prof. Ta­
deusz Bujnicki z Uniwersytetu Ja­
giellońskiego oraz doc. slawistyki 
Elżbieta Janus. , ' T ,

A oto szczęśliwa dziesiątka, 
która w kwietniu wyjedzie do War­
szawy, by wziąć udział w Ogólno­
polskiej Olimpiadzie Literatury i 
Języka Polskiego:

I miejsce — Dorota ÓSIPO- 
WICZ (Wilno, Szk. Śr. im. A  Mic-

Właśnle ta szczęśliwa grupa pojedzie na Ogólnopolską Olimpiadę Języka 
Polskiego i  Literatury.

kiewicza, 11 ki., nauczycielka — 
Aneta Polakiewicz);

II miejsce — Jerzy MAŁY-. 
SZKO (Wilno, Szk. Śr. im. Sz. Ko­
narskiego, 12 ki, naucz. — Anna 
Gulbinowicz);

N adzieja  JEZU LEW ICZ 
(Wilno, Szk. Śr. im. W. Syrokomli, 
12 kl., naucz. — Janina Bogdano­
wicz);

I I I  m ie jsce— M arian  JAKSZ- 
TO (Wilno, Szk. Śr. im. W. Syro­
komli, 12 ki., naucz.— Janina Bog­
danowicz);

Anna WASILEWSKA (Wilno, 
Sz. Śr. im. W. Syrokomli, 11 kl., 
naucz. — Irena Matoszko);

R eg in a  W ERKOW SKA 
(Wilno, Szk. Śr. im. J.I. Kra­
szewskiego, 11  ki., naucz. — 
Łucja Andruszkiewicz);

oraz:
Alicja MASIEWICZ (Wilno,

Szk. Śr. im. J.I. Kraszewskiego, 12 
kl., naucz.— Kazimiera Paliwodo);

Dariusz WALUCZKO (Wilno, 
Szk. Śr. im. W. Syrokomli, 12 kl. 
naucz. — Janina Bogdanowicz);

Żanna BAŁDOWSKA (Ejszysz- 
ki, Szk. Śr. nr 1, rejon solecznicki. 
12 ki., naucz. — Danuta Galinie' 
n i) .

Beata SAKSON (Butrymańce, 
Szk. Śr., rejon solecznicki, 12 kl 
naucz.— Janina Sakson).

Pierwszych sześciu laureatów 
Olimpiady będzie zwolnionych 
egzaminu maturalnego z języka 
polskiego i literatury.

Gratulujemy.zwycięzcom, ich 
nauczycielom i zachęcamy do U' 
czestnictwa w następnych olimpia­
dach.

Marek OŁADKI

Fot T. Ważnlewicz

0 wprowadzeniu reżymu wizowego 
między Białorusią i Litwą

PJWWocu.IwRepublle.LI.
E  " • N i  o nowych prza-

natzych państw.
1994 r- Republiki

WsZL .  Porozumlonia —

obywetoli i Poro-

WARTO WIEDZIEĆ

gran icy

PfeJŃni«).

r' oc* obywateli

!>«^?ilI‘*4bbezoby-
S i L  **J*«kujV ych na
> C b Z n ^ Wi“ du n * tery-

W teiytorlum

H  P o p isy  Obo-
Republiki Utaw- 

stale
5* “Wat ih1 to,y«rium. Ale 
S  wizowy
) '®84r <tepl«ro od 2

"* ^■Blłlonj*1, Pragnący 
A  liMij*’. ®«acają się do 
V*1 Ambasady

"  Mińsku, lub 
którego

M i|. Republiki LJ-
*^fn obyw atele 

iW S te iIP lubstudiujący na
l O O ^ ^ ^ D e p a r - l  

Ck }***  pod adre-

S Ą ,1!'?BQn%cy udać
poczynając

i Iw ,. r* ^Wracać się do 
Ambasady 

1 f,S * **• Uwie (WiInor
1  Po J® 1 1 - 1 - jwizę można 

**w>ie w dniach

SR? pracujący lub

studiujący na Białorusi powinni zwra­
cać się do służb wydziału wizowo-re- 
jestracyjnego Białorusi (OWIR), a 
ta k ż e  do  A m b a sa d y  Litwy n a  
Białorusi. Wiz nie wymaga się od 
obywateli obu państw, posiadają­
cych p aszporty  dyplom atyczne; 
członków załóg samolotów lotnictwa 
cyw ilnego, w łączonych d o  listy 
załogi; pracowników brygad po- 
c ią g ó w  k o le jo w y ch ; w ag o n ó w  
chłodni i lokomotyw według list 
imiennych i kart drogowych, zatwier­
dzonych n a  każdy rejs; członków 
załóg  rejsowych au tobusów  pa­
sażersk ich , dokonu jących  p rze­
wozów zgodnie z trasami uzgodnio­
nymi przez odpowiednie resorty obu 
państw; od obywateli obu państw w 
wieku 65 lat i starszych; obywateli 
jednego państwa, udających się do 
1 stycznia 1995 r. na kurację sanato­
ryjno-wczasową na terytorium inne­
go państwa po okazaniu skierowań.

W izy n ie  b ę d ą  p o trz e b n e  
rów nież obyw atelom  Republiki 
Białorusi I członkom ich rodzin, po­
siadającym dokumenty o zachowa­
niu przez nich prawa do obywatelst- - 
wa Republiki Litewskiej oraz dla 
mieszkańców Republiki Litewskiej i 
członków ich rodzin, którzy zachowa­
li prawo do obywatelstwa Republiki 
Białorusi. -

Poza tym wizy wjazdowej do Re­
publiki Białorusi nie będą potrzebo­
wali obywatele Republiki Białorusi 
stale zamieszkujący na Litwie i posia- 

'  dający kartę stałego pobytu.
Od wszystkich pozostałych kate­

gorii osób wymaga się uzyskania 
wiz.

instrukcja Republiki Białorusi do­
tycząca wydawania wiz przewiduje 
wizy trzech kategorii (dyploma­
tyczna, służbowa, zwyczajna), przy 
czym są następujące rodzaje wiz:

wizy w jazdowe, w ażne n a  jeden  
wjazd na Białoruś (przykładowo, w 
celu odwiedzenia krewnych, znajo­
mych, turystycznym itd.); wizy tran­
zytowe przeznaczone do przekro­
czenia teiytorium Białorusi tranzytowo 
podczas podróży do  innego pań­
stwa; wielokrotne wizy wjazdowe, 
wydawane na dłuższy okres (z re­
guły, do 1 roku), które, według istnie­
jących obecnie przepisów, w przy­
p a d k u  is tn ie n ia  p o d s ta w  do  
wielokrotnego przyjazdu do republi­
ki, wydaje się po uzgodnieniu z Mi­
nisterstwem Spraw Zagranicznych 
Republiki Białorusi.

W celu otrzymania jednorazowej 
wizy wjazdowej należy zwrócić się do 
Ambasady Republiki Białorusi na Lit­
wie. Jako podstawa do wydania wizy 
będzie rozpatrywany jeden z wymie­
nionych dokumentów: list fax, telex 
zapraszającej organizacji, zawiado­
mienie organów wydziału wizowo-re- 
jestracyjnego MSW o prywatnym 
zaproszeniu, wizowe potwierdzenie 
z  MSZ Białorusi, vouchery republi­
kańskich organizacji turystycznych. 
Poza tym należy złożyć dwie wy­
pełnione standardowe ankiety wizo­
we Z-podpisem petenta, dwa zdjęcia 
35x45 mm.

Wizy tranzytowe wydaje się w 
razie konieczności tranzytowego 
przekroczenia terytorium Białorusi 
udając się do Innego państwa. W 
celu ich otrzymania również należy 
wypełnić ankiety wizowe i załączyć 
dwa zdjęcia. Ambasada wydaje wizy 
w ciągu 4-5 dni pracy, w nagłych 
przypadkach termin wydania wizy 
może być przyśpieszony za decyzją 
kierownictwa służby konsularnej am­
basady.

Po okazaniu telegramu, potwier­
dzonego przez lekarza lub służbę 
migracji, wizę m ożna otrzymać

bezpłatnie na  granicy. Cenę wiz us­
ta l i  s ię  n a  z a s a d z ie  p a ry te tu  
Przykładowo, jeżeli obecnie jednora­
zowa wiza wjazdowa na Utwę dla 
obywateli Republiki Białorusi kosztu­
je 5  dolarów USA, a  wiza, wydana w 
trybie pilnym — 7 dolarów USA (lub 
równoznaczna suma w litewskich li­
tach), to prawdopodobnie taką samą 
sumę będą musiki płacić obywatele 
Litwy, pragnący się udać na Białoruś. 
O konkretnych opłatach konsular­
nych za  różnego rodzaju wizy powia­
domi się dodatkowo.

Poza tym określone kategorie 
osób będą korzystały z  ulg, lub zos­
taną całkowicie zwolnione od opłat 
za  otrzymanie wizy. To obywatele 
jednego państwa, studiujący na tery­
torium innego państwa w szkołach 
wyższych i średnich, a także osoby 
zajmujące się działalnością nauko­
wo-badawczą w dziedzinie oświaty, 
kultury i sztuki, zgodnie z umowami 
dwustronnymi*

Z ułatwionego prawa do przek­
roczenia granicy będą korzystali 
mieszkańcy rejonów przygranicz­
nych, pracujący lub uczący się na 
przygranicznym terytorium innego 
państwa (wdanynj przypadku przek­
roczenie będzie odbywało się na wie- 
lorazowe przepustki, wydawane 
przez organy ochrony granicy), a 
także w celu rozwiązania kwestii łą­
czących się z mieniem na przygra-F 
nicznym terytorium ościennego! 
państwa, ciężkiej choroby, niesz­
częśliwych wypadków lub śmierci 
krewnych, konieczności udziefenia 
niezwłocznej opieki lekarskiej lub po­
mocy na wypadek klęski żywiołowej, 
organizowania na przygranicznym 
terytorium ościennego państwa 
w spólnyoh im prez m asow ych, 
sankcjonowanych przez organy 
władzy i administracji, dokonywania 
obrzędów religijnych, miejscowych 
obyczajów i tradycji, zorganizowania 
wzajemnych działań organów ochro­
ny granicy obu stron.

ŚWIĘTO PIEŚNI 
I POEZJI RELIGIJNEJ

Radujemy się 
w  Bogu

To nieprawda, że okres Wiel­
kiego Postu jest tylko okresem 
smutku i żałoby. Najwyżej tylko 
częściowo. Jest też okresem wiel­
kiej radości, radości wewnętrznej. 
Radujemy się, że przez Sakrament 
Pojednania możemy znowu zostać 
dziećmi Bożymi, tą gałązką wszcze­
pioną w Drzewo Chrystusa i żywią­
cą się Jego sokami, jak te wiosenne 
rozpękające brzozy. Radujemy się, 
że Chrystus przez Swą Mękę wyjed­
na! nam zbawienie. Radujemy się, 
że mamy tyle okazji głębszego zas­
tanowienia się nad sprawami nie­
przemijającymi, nad wiecznością ! 
naszym przeznaczeniem podczas 
rekolekcji i tych przepięknych na­
bożeństw wielkopostnych. Raduje­
my się radością św. Franciszka, 
który mówił: niech się diabeł smuci, 
my zaś mamy nieustannie radować 
się w Bogu.

W takim nastroju rozpoczęło 
się Święto Pieśni i Poezji Religijnej 
„Ciebie, Boże, wysławiamy”. Czy 
już się rozpoczęło? Chyba tak. 
Chociaż samo święto tradycyjnie 
(już po raz czwarty) odbędzie się w 
Niedzielę Palmową, to już odbyły 
się eliminacje zespołów i wyko­
nawców. Przybyli starsi i młodsi, 
dorośli i dzieci zarówno z Wilna, jak 
też z rejonów wileńskiego, trockie­
go i in. Niektórzy, jak zespoły z Ru- 
dziszek (rej. trocki), Trok, Jawniun 
(rej. szyrwincki) są z roku na rok 
stałymi uczestnikami tych imprez. 
Niektórzy natomiast, jak zespoły z 
Mariampola, Fodbrzezia, Szklar 
przyjechały po raz pierwszy. Po raz 
pierwszy przybył wspaniały zespolik 
Promyczki Franciszkańskie” z 

Miednik prowadzony przez fran­
ciszkanina Ojca Sławomira 
Skwarczka. Piosenki zmieniają re­
cytacje, pełne nieraz głębokiej za­
dumy nad sensem naszego bytowa­
nia. I znowu-brzmią piosenki przy 
akompaniamencie fortepianu, or­
ganów, akordeonu i gitary. Wszyst­
kim tym Ciebie, Boże, wysławiamy.

Przegląd był jednocześnie ge­
neralną próbą samego święta, na 
które wszystkich serdecznie zapra­
szamy. Bo kiedyż iepiej, niż w prze­
dedniu Wielkiego Tygodnia, gdy 
tryumf uroczystego wjazdu do Je­
rozolimy odcienia się smutkiem o- 
czekującej męki — oddać się roz­
ważaniom i modlitwie w postaci 
pieśni i poezji religijnej. A więc in­

form ujem y i zapraszamy. Tego­
roczne Święto Pieśni i Poezji Reli­
gijnej „Ciebie, Boże, wysławiamy” 
odbędzie się w Niedzielę Palmowq,
27 marca ogodz. lS w  wielkiej sali 
Domu Nauczyciela (ul. Wileriska 
39).

Ja n  M INCEW ICZ,
Klub Młodzieży Katolickiej
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Fakt i komentarz

Z  kwitkiem... 
w języku państwowy^

Mieszkaniec wsi Taranda ('cel. reformy rolnej $|*, | Mieszkaniec wsi Taranda (rej.
wileński) Zenon Lisowski jeszcze jesie- 
nią 1992 roku zwrócił się do gminnej 
służby reformy rolnej w Bujwidzisz- 
kach z prośbą o rozstrzygnięcie sprawy 
zwrotu ziemi po ojcu (Witoldzie Liso­
wskim), na którą posiada potwier­
dzającą własność odpowiedź z archi­
wum. Ponadto, rodzina Lisowskich 
część ziemi (3 ha) dzierżawi i użytkuje. 
Prosił, by przyszli mu zinwentaryzować 
posiadłość. Odpowiedziano mu w służ­
bie, że teraz mierniczy nie ma czasu, a 
kiedy przyjdzie, dodatkowo petenta 
poinformują o tym. Cierpliwie czekał. 
Ale się nie doczekał. Więc 21 września 
ubiegłego roku złożył pisemne podanie 
do gminnej służby reformy rolnej. 30 
listopada otrzymał stąd odpowiedź, że 
na mocy rozporządzenia rządu RL (Z 
31 grudnia.1991 r., nr 616) w związku z 
zabudową miasta, ziemia nie zostanie 
mu zwrócona.

Widząc, żę nie opodal w Tarandzie 
przybysze z miasta już sobie budują wil­
le zaczął interweniować do nadrzędnej 
instancji. Z  prośbą o przyśpieszenie 
zwrotu ziemi Zenon Lisowski zwiódł 
się do rejonowej służby reformy rolnej, 
skąd otrzymał odpowiedź kierownika 
Wileńskiej Rejonowej Służby Reformy 
Rolnej Stanislovasa Bacevićiusa nastę­
pującej treści:

„Ponieważ Wasze podanie w spra­
wie ziemi jest napisane nie w języku 
państwowym, nie mamy możliwości go 
rozpatrzyć'*. Z. Lisowski zaskarżył tę 
odpowiedź do zarządu rejonu wileń­
skiego.

Zarząd rejonu na swym posiedze­
niu potępił fakt biurokratycznego po­
dejścia do załatwienia sprawy wyłusz- 
czonej w podaniu Z. Lisowskiego i 
uprzedził kierownika rejonowej służby

viĆiusa. Ale to nie■ni»0te
oznaczaZenona ic ̂

| Przyzna 
__?j sytuacji S. Baccyj 
tylko nie ro2slraygną(
kańca rejonu, lecz nar

mm
norm prawnych. P i S 0^  
Ustawą RL o m niejuoS ^** , 
wych w miejscowościach 
tych skupiskach micniuir”1*'*!,
narodowe,-w lokalnych
języka państwowego m o a ^ S
język mniejszofci nirod<Z>«! 
chodzi o Ustawę KL 
stwowym, to również i tu S r, w  
przesolił, bowiem, po p i c n T ^  
gania znajomofci języlu g *  
stawiane są tylko w 
urzędników, którzy na co <bi»< a ^ ! 
s ię z lu d lm i.p o d ^ ”^ ^  
waląRN RL „O te m m a & J ^  , 
życie języka państwowem iTr 1
Wschodnią-, w micjsc» ofc> '<  1 
twy Wschodniej, w k S y c h ^  
stanowią innojęzyczni miEala,r’  
kierowników państwo^ch ^  
przedsiębiorstw i organizacji orarT' 
cowniltów związanych z óbstanE 
nofci do 1 stycznia 1995 r. tynTJ 
malnie wymaga się znajomofci jot 
litewskiego. Z. Lisowski do 1
wskazanych kategorii praco.,Ikf.' 
należy.

Dziwna jest co najmniej rfr*, I 
reakcja zarządu ręjonu.wfcfckia,, 
łamanie praw człowieka pin  I
nika państwowego. Wydaje si* ko
wcześnie jest stawiać kroplę nad j
tej całej historii. 11

L eokadia  DROZD, 
R o b . i l  PKJTHOWM

Międzynarodowy Fundusz 
Naukowy Sorosa ogłasza 

zwycięzców konkursu projektów 
naukowych w krajach bałtyckich

Międzynarodowy Fundusz Naukowy 18 marca 1994 r. ogodz. 15w 
sali posiedzeń hotelu „Draugyste" ogłosi wyniki długofalowego progra­
mu wspierania badat^naukowych. W związku z tym Międzynarodowy 
Fundusz Naukowy wspólnie z Funduszem-UtwyL Otwartej organatp 
spotkanie z przedstawicielami społeczności naukowej 1 prasy ©« 
konferencję prasową.

Międzynarodowy Fundusz Naukowy (MFN) jest organizacją dobro­
czynną USA założoną przez George’a Sorosa, ttóry przeznaczył 100m!n 
dolarów USA na wsparcie fundamentalnych badań nauk przyrodniczych 
oraz naukowców w krajach bałtyckich i republikach byłego ZSRR 

Międzynarodowy Fundusz Naukowy rozpoczął swą działalność ni 
początku 1993 r. ogłaszając dwa pierwsze programy — pilnej pomocy 
indywidualnej oraz pom ocy udającym się na konferencje naukowe 
W ramach pierwszego z tych programów stypendium 500 USD ufundo­
wano naukowcom, którzy w ciągu 5 ostatnich lat opublikowalicoW 
mniej po 3 artykuły w czasopismach, których wykaz zatwierdził w 
takiej jednorazowej pomocy skorzystało ponad 200 naukowców *■ 
wskich, przeważnie fizycy, chemicy, biochemicy. Sporo naukwe 
skorzystało też z możliwości drugiego programu udziału w orgaruzo* 
nych konferencjach za granicą.

Z programem wsparcia poszczególnych naukowców bezp'w1r® ( 
związana jest pomoc instytucjom naukowym. Wyższym 
instytutom, w których znaczna liczba naukowców otrzymała 
indywidualne, przyznano dodatkowe środki na wyposażenie bą

Latem 1993 r. MFN ogłosił największy p o d  w z g lę d e m  zakresu^ 
sowania długofalowy program  wspierania badań naukowyc 
go ramach pomoc na okres jednego roku lub dwóch lat V  j^jj * 
poszczególni naukowcy lub ich grupy, prowadzące doniosłe ^  
zakresie matematyki, fizyki, chemii, biologii i innych nauk p̂  ^  
czych. Finansowane projekty wybiera się w trybie konkurs 
ekspertyzie naukowej. _ n̂ gr*

Litewscy naukowcy złożyli 128 zgłoszeń do ofteł**0*
mu wspierania badań naukowych. 18 marca podane zostawi pjj|}i 
wyniki. I etapu tego programu oraz zwycięzcy k°nkul*“ . c(e 0  
bałtyckich. W związku z tym do Wilna przybywają przedstaw 

z USA oraz filii tego funduszu na Łotwie i w Estonii. -^prog^ 
MFN realizuje też inne programy. Bardzo istotny I ważny I sll,jl 

wspierania bibliotek naukowych. W 1994 -*un^u$.Lnych
prenumeratę ponad 100 tytułów podstawowychijzagramcz j
pism naukowych i tydzień temu do Litwy dotarła ju* *
przesyłka. W ramach programu pomocy zasłużonym^1 _  ^  A j 
starszym wieku ufundowano dwuletnie stypendium ^  
Minkevi£iusowi (botanika) i prof. I. Janickisowi (chemia)* ,. 
też program tworzenia i rozwoju infrastruktury telekomu
celów naukowych. hPrzewodniczącym Litewskiego Komitetu Mlędzyn®10

7ii N f li ik n w o n n  n  7nra7f»m r7łnnki#»m  M iedzvna.r000
■jCô

duszu Naukowego, a zarazem członkiem Międzyn9L___B „- 
Wykonawczego Funduszu jest prof. A. Janulaitis. ^ on. Dr0f, G ( 
Komitetu MFN są dr hab. A. Ginoitis, prof. B. Grigelionis. P 
prof. V. Paulauekas, prof. Z. Rudzikas, prof. R. Sliźy*'

Programy, konkursy i pozostała działalność MFN rea 
pomocy Funduszu Litwy Otwartej,

Żeligowski 
czy Żyrinowski?
(Sezon czarnych kotów)

W swoim czasie w scenariuszu fil­
mu dokumentalnego „Czy łatwo być 
Polakiem?” napisałem takie oto słowa: 
„Będzie to film o Polakach, zamiesz­
kałych poza Polską — zesłanych, emi­
grantach oraz tych, którzy pozostali 
tam, gdzie mieszkali, a ich zostawiła... 
Polska. Była Polska i nie ma jej —jakby 
się wyśliznęła spod nóg”. Wtedy, gdzieś 
pięć lat temu, nawet do głowy mi nie 
przyszło, że podobna myśl może się stać 
kiedykolwiek niewybaczalnym błędem 
politycznym. Gdy jednak po kilku la­
tach podobną myśl wyraził ambasador 
Polski na Litwie pan Jan Widacki, a 
znaczna część polityków litewskich 
uradowana, jakby znalazła kwiat pa­
proci w Noc Świętojańską, zaatakowała 
go tak zapalczywie, że się zdawało, iż 
mało brakuje, aby. ogłoszony został ja­
ko „persona non grata", przestraszy­
łem się i ja — czyżbym w swoim czasie 
coś nie tak powiedziałczy napisał? Dla­
czego jednak miałbym mówić bądź 
pisać inaczej — urodziłem się w Nie­
mczech, co prawda, nad samym Nie­
mnem, obok Mereczy, ale wtedy to 
wszystko należało do Niemiec. Moi ro­
dzice urodzili się w Rosji carskiej, 
chociaż oboje w Dzukii, ale wtedy była 
tam Rosja. Syn mój się urodził w 
Związku Sowieckim, było to Wilno, ale 
podówczas... Była Rosja, były Niemcy, 
był Związek Sowiecki... I nikt temu nie 
zaprzeczy. Ale tymczasem Polski na 
Wileńszczyźnie nie wiadomo dlaczego 
nie było. Wszystko to, niestety, było i 
(tifęki Bogu wymknęło się spod nóg, 
toteż cieszę się, że może wnukowie 
urodzą się na Litwie.

Po co to piszę? Żebym' został za­
atakowany, jak pan J. Widacki? Jego 
przynajmniej chroni status dyplomaty­
czny, a mnie — nikt. Zwłaszcza, że ist­
nieje zagrożenie z obu strón.»

Jakież tylko czarne koty nie 
przelatywały między naszymi Polakami 
i Litwinami: historia, partia komunisty­
czna, KGB, jak zresztą nowe siły poli­
tyczne obu państw, które potrafiły na­
wet szeregowych'ludzi, jak dotychczas 
nic wspólnego z polityką nie mających 
odurzyć żądzą odwetu lub zemsty.

Jak też należało oczekiwać, czarne 
koty bardzo się zaaktywizowały w mar­
cu — po proklamowaniu Niepodleg­
łości na Litwie. Może pamiętamy jesz­
cze przepowiednie prasy polskiej o 
trzeciej Cali repatriacji Polaków z Litwy 
(pierwsza — 1948 r., druga — 1956- 
1957). Vytautas Landsbergis oświad­
czył wówczas, że owe przepowiednie za­
inicjowane zostały przez rezydenta 
KGB w Polsce. Pogłoski te nazwał on 
świadomą prowokacją, zmierzającą do 
skłócania Polaków z Litwinami. Była to 
zresztą święta prawda, gdyż wtedy ra­
czej i nie było siły zainteresowanej 
większym skłócaniem. Dlatego też cał­
kowicie zrozumiałe jest forsowanie 
„autonomii polskiej”, zrozumiałe są 
wiece i pikiety Polaków Wileńszczyzny 
przed parlamentem. Ale czy można 
zapomnieć przedstawione Radzie - 
Najwyższej Litwy ultimatum „armii wy­
zwolenia Wileńszczyzny”, zawierające 
pogróżki wszczęcia działań bojowych 
na Wileńszczyźnie.

Wtedy jednak wszystko było raczej 
jasne, nawet sami domagający się auto- ' 
nomii Polacy zrozumieli,'Żemącą wodę..

i zaczęli to głosić w hasłach na swych 
pikietach. „To nie byli Polacy, to byli 
komuniści”. A dziś już sam nie mogę 
niczego zrozumieć. Znów walki 
znów koty. Bardzo czarne. Polska pięk­
nie i po przyjacielsku obcuje z Łotwą, 
Białorusią, prezydenci odwiedzają się 
nawzajem, natomiast Litwa otrzymuje 
noty polskie i stale spotyka się z nie­
zadowoleniem swych Polaków, wyra­
żanym w przeróżnych formach.

Czy polskiej mniejszości narodo­
wej gorzej się powodzi na Litwie? Oni 
sami i wybitni działacze przyznają, że W 
ŻADNYM PAŃSTWIE ŚWIATA, Z 
WYJĄTKIEM POLSKI, POLACY 
NIE CZUJĄ SIĘ TAK DOBRZE, 
JAK NA LITWIE. Jednakże publicz­
nie (przed kamerą video) oświadczyli 
to, prawdopodobnie tylko z mego po­
wodu i na wiadomość, że zwiedziłem 
duże kolonie Kazachstanu, Ukrainy i 
Białorusi i widziałem, JAK MIESZ­
KAJĄ POLACY.

Po co więc te czarne koty? I skąd 
mogli się wziąć Polacy, gotowi wyrzec 
się nawet Czesława Miłosza za to, że nie 
unikał pozytywnego pisania i mówienia 
o Litwie i Litwinach (między naszymi 
Polakami krążą nawet pogłoski, iż pre­
zydent Litwy obiecał mu za to zwrócić 
majątek...).

Co to ma znaczyć — czy znów się 
zaktywizowali nowi rezydenci KGB? A 
może to zwykły przejaw polskiego zaro­
zumialstwa, cechującego każde duże 
państwo, którego przypływy i odpływy 
bardzo szybko reagują na zmiany sytu­
acji politycznej, nigdy jednak całko­
wicie nie ustają? A  może my, „mali”, 
również potrafimy wzbudzać te przy­
pływy zarozumialstwa? A i dla nas sa­
mych ta pyszałkówatość „dawnych 
wielkich” nie tak znów jest obca. Sam 
odwiedzając historyczne miasta Rosji 
— Psków, czy Nowogród niejednokrot­
nie złapałem siebie na myśli: przecież 
tu kiedyś była Litwa... (tylko nie przy­
pominam sobie, abyśmy kiedykolwiek 
w rozmowach z Rosją oświadczyli, że 
wyrzekamy się roszczeń do tej ziemi, a 
d  naiwniacy negocjując z nami nie 
wiedzieć dlaczego takich wymagań na­
wet nie stawiają...

Ale do naszych książąt jeszcze da­
leko, gdy tymczasem Żeligowski tuż tuż 
— są jeszcze ludzie, którzy na własnej 
skórze doświadczyli dokonywanego 
przez Polaków ludobójstwa duchowe­
go na Wileńszczyźnie. )Viele przewę­
drowałem z nimi ścieżkami marcin- 
końskich lasów, którymi 60 lat temu 
wynosili oni z Litwy zakazaną literaturę 
(zakazaną dlatego, że była litewska), za 
którą byli męczeni w polskich wię­
zieniach. Doskonale rozumiem i tych 
spod Puńska, którzy by tak bardzo 
chcieli do domu, na Litwę, ale razem ze 
swą ziemią, budynkami, krówką. Sam 
posiadam tam 11 morg ziemi, ale gdy 
p rzede m ną s ta ją  dwaj dziarscy 
mężowie Żeligowski i Żyrinowski, za­
pominam i o swoich 11 morgach, i o 
Żeligowskim, biorę ambasadora Polski 
za rękę i mówię: „Panie Janie, żyjmy w 
przyjaźni”. Wiem, że jesfeta tchórz, ta­
kim ciepłe-kluski, wiem, jak bardzo 
mają rację też niektórzy nasi kuci na 
cztery nogi, twierdząc,iż Żyrinowski —

• to bańka mydlana, dmuchana przez sa­
mego Jelcyna, żeby straszyć takich, jak

ja... Szkoda tylko, że nie potrafią oni 
objaśnić, w jaki sposób Kaszpirowski 
zmusił całą ludność jednej nocy. 
przyśnić ten sam sen— wybory wRosji, 
w których  zwyciężyła ekipa 
Żyri n ows kiego... Wiem ponadto, że 
karta polska jest najmocniejsza i sko­
rzystali z niej wszyscy, którzy chcieli 
zaszkodzić Litwie. Albo jej władzy... A 
to, oczywiście, niezupełnie to samo.

Pamiętam, gdy z górą rok temu wy­
bieraliśmy prezydenta. Był sobotni ra­
nek — do wyborów pozostawało zale­
dwie kilkanaście godzin. Idę po gazety. 
Patrzę — przy drzwiach mojej klatki 
schodowej jakiś człowieczek zawiesza 
piękny plakat, na którym pachnące je­
szcze farbą drukarską litery krzyczą: 
„Bracia Polacy, głosujcie na A. Brazau- 

( skasa! Brazauskas poparł ojca naszej 
autonomii R. Maciejkiańca — popie­
rajmy więc Brazauskasa! Związek Po­
laków na Litwie”.

Zanim przeczytałem, Polaczek, 
mniejszy ode mnie (kto mnie zna, zro­
zumie, co to znaczy), jakoś dziwnie sta­
wiając nogi pokuśtykał z torbą pla­
katów  do  jn n eg o  dom u. Ja go 
dogoniłem, złapałem za rękaw i pytam 
po litewsku (po polsku mówię bardzo 
słabo, a gdy się zagniewam, to tylko 
słowo „pan” potrafię wydusić): „Czy 
wie pan, że dziś zabroniona jest już 
wszelka agitacja wyborczaT^Nie wiem 
— odpowiada, a jeżeli tak, to sam je 
zaraz zerwę”. No, myślę sobie, tak 
łatwo nie zerwiesz. I trzymam za' rękaw, 
zanim nie zawołałem krzątającego się 
przy samochodzie sąsiada. Ten przy­
gląda się plakatowi i temu, co go 
wieszał, potem  puszczam go, aby' 
zapamiętał też jego nietypowy chód. 
Wypuszczony rzuca się do moich drzwi, 
zrywa nie tylko drukarską farbą pa­
chnący plakat, ale zmierzając do swego 
domu, zrywa po drodze naklejone 
wcześniej.

Nie sądzę, aby kierownicy Sajudisu 
nie. znali po chodzie tego jednego z 
ówczesnych liderów Sajudisu w rejonie 
wileńskim! Niech tylko nie próbują 
tłumaczyć, że nie mają z tym nic 
wspólnego, że on sam wymyślił i za 
własne pieniądze te  piękne plakaty 
wydrukował. Rodzina również nie 
mogła inspirować go do tak bohater­
skiego czynu — żona sędzia Sądu Naj­
wyższego, która sądziła K. Prunskiene 
„i innych kagebistów”, wyjaśniłaby mu, 
jakimi przykrościami może się zakoń­
czyć gra w takie karty.

Już bym nawet zapomniał o  tym 
„plakaciśde”, gdyby swym dzisiejszym 
„politycznym chodem ” nie przy­
pomniał go wielce szanowny polityk 
Romuaidas Ozolas, który przystąpił do 
wypuszczania zworka czarnych kotów.

Komu mogłyby się przydać koty R. 
Ozolasa? Oczywiście, Litwie, gdy się 
twierdzi, że wariant traktatu litewsko- 
polskiego dla Polski jest korzystniejszy. 
Być może, nie wiem, nie czytałem. Nie­
mniej traktaty państwowe ocenia się 
nie tylko według tego kryterium. Istnie­
je jeszcze jedno: KOMU TRAKTAT 
JEST POTRZEBNIEJSZY? Otóż z 
powodu kotów R.. Ozolasa, gdyby na­
wet ich (podobnych, a może jeszcze 
czarniejszych) było i więcej, podpisanie 
traktatu może być odroczone na długie 
dziesięciolecia. Czyż nie można byłoby 
szkodzić partii DPPL, nie szkodząc Li­
twie? Czyżbyśmy byli tacy niepo- 
mysłowi?

Ferdinandas KAUZONAS 
„RespubUka” 
z  dn. 15 marca 1994 r.

Migawki podwlleńskle. l ol. Bronisława Kondratowicz
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Po S f f i  od generała Stachiewicza o godzinie 
10)miałem gćdo generała Tadeusza Malinowskie- 
«, mojego dawnego przełożonego z 2 Dywizji Pie- 
gyLegionów, i na tym zakończyć oficjalne wizyty, 
kas byt bowiem na przygotowanie się do podróży, a 
saaiochódjuŁ czekał na mnie przed gmachem Sztabu 
Gtimego.'tymczasem w chwilę po opuszczeniu ga- 
Ijutu generała Stachiewicza zostałem ponownie 
cezwany do niego.

G e n e ra l Stachiewicz, najwidoczniej zaaferowany 
i mocno niezadowolony, powiedział mi, że przed 
dfwilą otrzymał wiadomość z Tałłinna, iż poseł litew- 
sB w Estonii pan Dailidb, na mocy instrukcji swego 
nątoowiadamia, że władze litewskie nie są w stanie 
aparantować bezpieczeństwa osobie polskiego at­
oli: wojskowego, jeSiby j uż terazzamierzał przybyć 
do Koma razem z posłem Charwatem. Wobec tego 
mfi litewski zwraca się z propozycją, aby przyjazd 
lódKwojskowego został odroczony na pewien czas. 
Geoerał Stacbiewicz zakomunikował mi, że zostało 
atofdcwane, iż poseł Charwat wyjedzie sam, a ja 
mm oczekiwać w Warszawie na dalsze rozkazy. 
jfosetCharwat otrzymał polecenie, aby jego pierwszą 
apofóą w Kownie było załatwienie sprawy naj- 
P?teego mego przyjazdu do Kowna z gwarancjami

Nie była to mila wiadomość— Sądzę jednak, iż ze 
Litwinów jest to zwykła gra na zwłokę, bo nie 

Ifljflę, abjr mieli oni szykować jeszcze jakieś niespo- 
lw ?L 13 w każdym razie nie wróżyła
I'*'!0 wejścia na teren litewski. Zresztą należało się 
Ij-IP spodziewać, przedstawiciel Wojska Polskiego, 
I™'®*3*0 wykonać ultimatum, nie może byćwidzia- 
|flfflętnym i przychylnym okiem przez Litwinów, a 
p»aapizez wojsko litewskie, 

foa tym jednak zwłoka w wyjeździe do Kowna 
oso*3̂ c*e jak najbardziej na rękę, bo zyski- 

| g ?  P^najmnlej czas na przygotowanie się do 
l S f lniŜ  * 0<Sażby krótkiej i z konieczności po- 

fcm -10 08 K pij n'f>dy nie byłem i nie zajmo- 
^®sięcpt^alnie sprawami litewskimi. Mającwięc 

złożyć dalsze oficjalne wizyty. a  
0 J /r® *■? do generała Tadeusza Malinowskie- 

r  tykm w roku 1920 oficerem opera- 
Itetto | uera* Malinowski przyjął mnie po ko- 

i I  miejsca gratulował historycznej misji, 
to, z wlaiciwym mu patosem; krótka była

w końcu dnia, byłem przyjęty przez wice- 
W  zagranicznych, pana Szembeka, na 
v ^ ” *aiansowej rozmowie. Minister Szembek 
A it gminie myśli o sprawie Litwy. Powiedział 

wszystkim należy po prostu oswoić 
1'k i^  *^®™ościąp°iskiego poselstwa wKownie 

* drożnie rozmawiać z nimi. Przyz- 
Ł t' P°znaniu osobiście ministra Szembeka 

szacunku jako do rozum-

RZĄDU POLSKIEGO 
V, SUNKU do LITWY W ROKU 1938

pojechałem do MSZ, do dyrek- 
IlÛ u ł °'TadeuszKobylański,majordypl.

w* ad iu tan t M arszałka 
tyty zastępca attachć wojskowego w 

i^Sorau?^11 V  do służby w Minis-
• Pochodził z Ukrainy 

wfy 2 ! ^ cj ' Brat jego śp. rotmistrz 3 pułku 
lv *̂',4tor^a'V W  moim plutono-
i w szkole kawaleryjskiej w Jeliza-
| v I«leuJ^P°'ud['>u Rosji-
Ira f th a^ k ń sk i uchodzi w opinii osób mia- 

. polityczny” MSZ i za jednego z
I ' , 'n ł ,T®™dców ministra Becka. Według tejże

zwolennikiem porozumienia i ścisłej

Początek w nr 49

współpracy naszej z Niemcami i Włochami; są mu 
przypisywane duże sympatie do ustroju faszystow­
skiego, a nawet nazistowskiego, a poza tym jest on 
uważany za zdecydowanego, nieprzejednanego prze­
ciwnika Rosji Sowieckiej.

W rozmowie, która trwała ponad trzy godziny, 
pan Kobylański wyłożył mi historię stosunków pols­
ko-litewskich od roku 1917 i podał nasze aktualne 
zamiary względem Litwy. Poniżej cytuję słowa pana 
Kobylańskiego, spisane przeze mnie tego samego 
dnia, tj. 29 marca 1938:

„Historia nas^ch stosunków z Litwinami, prowa­
dzących do obecnego położenia, rozpoczęła się od 
umowy królewieckiej 1928 roku. Umowa ta była nie­
korzystna dla Polski. W tekście umowy i w 
późniejszych dokumentach linia graniczna nosi 
nazwę linii administracyjnej, ponieważ tej nomen­
klatury domagali się przedstawiciele Litwy. Mar­
szałek Piłsudski zgodził się na przyjęcie tej nazwy, aby 
doprowadzić do ustanowienia jakiejś wyraźnej i 
obopólnie uznawanej linii rozgraniczenia między obu 
państwami. Marszałek Piłsudski, gdy mu przedsta­
wiono sprawę, rzekł: „Niech więc będzie — łatwiej 
przekroczyć linię administracyjną aniżeli granicę 
państwową”.

W dalszym ciągu, przy ogromnym sentymencie 
Marszałka Piłsudskiego do Litwy i wobec działalności 
liberałów wileńskich w rodzaju Staniewicza, którzy 
chcieliby dać wszystko Litwie, nic nie żądając dla 
Polski, ułożył się po podpisaniu umowy królewieckiej 
następujący stan faktyczny: Litwini występowali 
wrogo przeciwko Polsce nie tylko obronnie, wewnątrz 
swego państwa, lecz również zaczepnie, na zewnątrz. 
Hasłem polityki litewskiej było „Wilno dla Litwy”. W 
tym celu Dtwini stworzyli pokaźnąarmięza pieniądze 
od swoich rodaków w Ameryce. Mniejszość litewska 
w Polsce była i jest obecnie uprzywilejowana w sto­
sunku do mniejszości polskiej na Litwie; posiada 
szkoły, spółdzielnie, banki, kościoły z językiem litew­
skim itp., ponadto korzysta z nieskrępowanego prawa 
ruchu granicznego (mały ruch graniczny) do Litwy i 
z powrotem. Mniejszość polska na Litwie nie posiada 
identycznych uprawnień. Po roku 1934, z chwilą ob­
jęcia władzy przez nacjonalistów (Tautininków), 
położenie Polaków na Litwie uległo poważnemu po­
gorszeniu w porównaniu ze stanem z roku 1929. Ten 
stan rzeczy w stosunkach między Litwą a Polską mu­
siał być tolerowany aż do czasu śmierci Marszałka 
Piłsudskiego, który nie zgadzał się na żadne radykalne 
rozwiązanie sprawy Litwy, pozostawiając rzeczy dal­
szemu biegowi wypadków.

W roku 1936 opracowałem memoriał dla rządu 
RP, w którym wykazałem, że Litwa, na mocy umowy 
królewieckiej z roku 1928 (o małym ruchu grani­
cznym) znajduje się w położeniu, które nie powoduje 
dla niej żadnej potrzeby zmiany istniejących sto­
sunków z Polską. Z  bilansu dotychczasowych sto­
sunków litewsko-polskich wynikało, że Litwa bez po­
rozumienia z Polską, na mocy obowiązującego 
układu z roku 1928, otrzymała i ma wszystko, nato­
miast Polska nie ma nic. Wskutek tego Litwa nie 
zdradzała najmniejszego dążenia do zmiany istnieją­
cych stosunków z Polską W tym przekonaniu rząd 
litewski był podtrzymywany przez swoich sąsiadów, a 
przed dojściem do władzy Hitlera, również i przez 
rząd niemiecki. Obecnie polityka Niemiec względem 
Litwy jest równoległa z naszą. Wobec powyższego w 
roku 1936 zapadły decyzje rządu polskiego dokona­
nia zmiany naszej polityki w stosunku do Litwy. Było 
to tym bardziej niezbędne, że w tym czasie narastały 
wydarzenia europejskie dużej miary i trzeba było nam 
wreszcie wiedzieć, na co ze strony Litwy możemy 
liczyć i czego sięod niej spodziewać. Zapoczątkowano 
w roku 1936 pośrednie negocjacje z Litwą. Za 
pośrednictwem księdza Mironasa i pana Klimasa 
oraz przy pomocy żony prezydenta Smetony dano do 
zrozumienia prezydentowi i premierowi Tubelisowi, 
że w razie zmian w stosunku Litwy do Polski ich 
osobista sytuacja nie ulega zmianie.

W roku 1937 ustalone zostały spotkania przed­
stawicieli stron na gruncie neutralnym w Szwajcarii, 
określone tematy rozmów i zakres porozumienia. W 
tymże roku projekt unormowania stosunków z Pols­
ką został wniesiony na porządek dzienny obrad litew­
skiej Rady Ministrów w Kownie. Projekt ten obalił 
minister Silingas przez wniesienie zmiany do konsty­
tucji litewskiej, że stolicą Litw  jest Wilno, a Kowno 
jest tylko stolicą tymczasową. Silingas, oczywiście był 
pod wpływem obcym. W ten sposób upadło porozu­
mienie między Litwą a Polską.

W lutym 1938 minister spraw zagranicznych 
Litwy Lozoraitis, który poprzednio ustalił z ministrem 
Beckiem w czasie spotkania w Genewie ogólne tezy 
porozumienia i terminy dalszych rozmów, zawiado­
mił nas, że omówione plany są nieaktualne i że żad­
nych rozmów nie będzie. Wkrótce po tej odpowiedzi 
nastąpił Anschluss Austrii. Wypadki w Europie nag­
liły, ażeby jak najprędzej rozwiązać sprawę Litwy. 
Gdy na granicy polsko-litewskiej zaistniał wypadek 
zabójstwa naszego żołnierza z Korpusu Ochrony Po- 

“ Igranicza, uznałem, że nastąpił odpowiedni moment 
do działania. Wystaliśmy do rządu litewskiego notę 
ultimatywną— a reszta Jest panu znana”.

(Cdij.)

Co, kiedy, gdzie
TEATR

* Opera. Niewątpliwie nieco­
dziennym wydarzeniem w naszym 
mieście są gościnne występy trupy 
baletowej z Ameryki „Les Ballets 
Trockadero de Monte Carlo”, 
która dziś wystąpi na scenie 
stołecznej opery.

W niedzielę w tym lokalu dzie­
ciaki obejrzeć mogą „Jonukasa i 
Gretuti”, wieczorem „Giselle”.

* Rosyjski Dramatyczny zap­
rezentuje dziś „Salomeę”. W nie­
dzielę dla dzieci „Kopciuszek”, 
wieczorem „Te kobiety wszystko 
mogą”.

Na Małej Scenie jutro dla dzie­
ci „Zameczek”, wieczorem „Pu- 
gaczow”. W niedzielę — wieczór 
pieśni autorskiej „Zaproś mię w da­
leką drogę”.

* Akademicki Dramatyczny 
zaprezentuje dziś i jutro „Kobiety 
w piaskaęh”, w niedzielę dla dzieci 
„Czerworiy Kapturek”.

Mała Sala. Premierowe przed­
stawienie i (dziś, jutro, pojutrze) 
„Dzień dobry, Sonia, Nowy Rok”.-

* W Młodzieżowym możemy 
dziś obejrzeć „Nieporozumienie”.

* Natomiast w teatrze „Vaidi- 
los” dziś „Bluez”, jutro „Miraż ży­
cia”.

* Propozycje „Lile”. „Pszczół­
ka Maja” (sobota). Natomiast w 
niedzielę „Błękitny piesek”.

W Małej Sali w sobotę „Juoza- 
pclis i konik”, w niedzielę „Biały 
kotek”.

W YSTAW Y

* Centrum Sztuki Współczes­
nej (Vokiećią 2). Międzynarodowe 
triennale ilustracji książkowej „Vil- 
nius-94”. Przed kilkoma dniami ot­
warty tu został pokaz grafiki A  Ku- 
ćasa (1909-1989).

* W Muzeum Sztuki (Didźioji 
31) nadal obejrzeć można grafikę 
plastyków Grenady.

* Natomiast w Galerii Narodo­
wej (Studentą 8) prezentowane są 
prace, jakie Muzeum Sztuki nabyto 
w latach 1990-1993.

* Dużo prezentacji w galerii

„Vartai” (Vilniaus 39). Ekspono­
wana jest grafika V. Orżckauskasa, 
rysunki i akwarele P. Alcksandravi- 
fiusa, malarstwo K Żardelevićiusa.,

I Natomiast dorobek fotografi­
ka z Belgii Claude Fauwille, znane­
go daleko poza granicami kraju, 
eksponowany jest w Wileńskiej 
Galerii Fotograficznej (Didżioji 
19). Autor urodzony w 1940 r. miał 
już 23 wystawy autorskie. Jest auto­
rem grafiki, modernistycznej foto­
grafii, artykułów teoretycznych. Na 
wileński pokaz złożyły się prace o 
charakterze erotycznym.

|  W Salonie Litewskiego Fun­
duszu Kultury (A  Jakśto 9) czyn­
ne są dwa pokazy. Książka autorska 
oraz grafika V. Kisarauskasa, a 
także pokaz poświęcony pamięci 
kolporterów książki pt. „Los 
książki”.

* Pokazy dorobku znanego 
plastyka litewskiego Vincasa Kisa­
rauskasa (1934-1988) czynne są w 
galerii „Lietuvos aido” (Maironio 
1) oraz „S iaures Atenai” (Pylimo).

Na ten pierwszy złożyło się 38 
prac (malarstwo) ze zbiorów archi­
wum Muzeum Literatury i Sztuki, 
dotąd nigdzie nie eksponowanych. 
Natomiast miłośnicy jego przepięk­
nej grafiki (a V.Kisarauskas two-/ 
rzyt sztychy, grafikę książkową, eks­
librisy) powinni pójść do salonu 
„Śiaurćs Atżnai”i> ,

KONCERTY

|  Sobotni koncert w Sali Baro­
kowej. Duet A  Biveinienć (orga­
ny) oraż śpiewaczka S. Trimakaitć 
(sopran) — zaprezentuje utwory J. 
S. Bacha, G. | |  Haendla, M. K. 
Ćiurlionisa.

FILM

Dwa bardzo ciekawe a jedno­
cześnie tak różnorodne filmy obej­
rzeć możemy w sali video przy ul. 
Ozo. Pierwszy „Jezus Chrystus — 
supergwiazda” — to praca amery­
kańskiego reżysera N. Jewisona. 
Godzina 16.

Natomiast wieczorem o 20 
obejrzeć można jeden z lepszych 
filmów A  Hitchcocka „Zniesławio­
ny” z Ingrid Bergman w roli 
głównej.

SPORT
BEZ N IESPO DZIANEK

We środą na czterech boiskach od­
bywały się mecze czwartej rundy. Ligi 
Mistrzów. Nie zanotowano niespodzia* 
nelc wygrywali ci, co powinni. W grupie 
„A” AS Monaco w wyjazdowym spot­
kaniu pokonał „Galatasaray” Stambuł 
— 2:0, a FC Barcelona wygrał z mos­
kiewskim „Spartakiem" — 5:1, nato­
miast w grupie „B” FC Porto pokonał 
RSC Anderiecht — 2:0, a „Werder” 
Brema zremisował z AC Milan — 1:1.

Po tych spotkaniach w tabeli grupy 
„A" prowadzą AS Monaco i FC Barce­
lona, notujące po 6 pkt. Obie jedenast­
ki mają 4 punkty przewagi nad rywala­
mi i o wiele lepszy bilans bramkowy, tak 
więc o tym, kto zajmie pierwsze miejsce 
w tej grupie zadecyduje bezpośredni 
pojedynek między tymi drużynami, 
który odbędzie się 13 kwietnia w Mo­
naco. Już teraz można jednak powie­
dzieć, że awans do półfinału zdobędą 
AS Monaco i f C  Barcelona.

W grupie „B" sytuacja jest bardziej 
zagmatwana. Prowadzący z dorobkiem 
6 pkt w tabeli piłkarze AC Milan już 
zapewnili sobie półfinałową przepust­
kę. O drugie miejsce powalczą pozos­
tałe drużyny, przy czym w najlepszej 
sytuacji jest FC Porto, który, ma 4 
punkty, a „Werder" i RSC Anderiecht 
notują po 3 pkt.

Następna runda Ligi Mistrzów 
zostanie rozegrana 30 marca. W grupie 
„A” „Spartak" zmierzy się z AS Mona­
co, a FC Barcelonaz „Galatasaray". W 
grupie „B" natomiast AC Milan podej­
mie RSC Anderiecht, a „Werder"— j 
FC Porto.

We środę skompletowana też zos­
tała półfinałowa czwórka Pucharu 
Zdobywców Pucharów. Jak już infor­

mowaliśmy, we wtorek przepustki te 
zdobyły „Benfica" Lizbona, „Arsenał" 
Londyn oraz „?an> 5aint— Germain". 
We środę dołączył do nich natomiast 
AC Parma po zwycięstwie nad ..Aja- 
xemH Amsterdam — 2:0 (pierwszy 
mecz,tych zespołów zakończył się remi­
sem — 0:0).

Półfinały losowane będą dziś w Zu- 
richu. Mecze odbędą się 30 marca 
(pierwszy) i 13 kwietnia (rewanż).

ŁYŻWY POM O GŁY KOSSOWI?
Norweg J.-O. Koss zawdzięcza 

jeden ze swoich trzech złotych medali 
olimpijskich zdobytych w Lillehammer 
łyżwom nowej generacji — stwierdzili 
dwaj naukowcy z Uniwersytetu w Am­
sterdamie.

Są oni zdania, że Koss nie wygrałby 
biegu na 1500 m, gdyby jechał na trady­
cyjnych panczenąch, albowiem ostrza 
łyżew Norwega -zredukowały tarcie o 
około 40 proc.

„Nasze badania dowodzą, iż Koss 
zwyciężyłby na dwóch dystansach — 
5000 m i 10000 m — nawet bez zasto­
sowania innowacji, ale przegrałby na 
1500 m z Holendrem R. Ritsmą" — 
dowodzą naukowcy. Trudno powie­
dzieć ile jest w tym prawdy, a ile goryczy 
powodowanej faktem, że w Lilleham­
mer żadnemu z reprezentantów Kraju . 
Kwitnących Tulipanów nie udało się 
stanąć na najwyższym stopniu podium. 

WPŁAW PO REKORDY
Nie ustają w szturmie rekordów 

świata mistrzowie błękitnych torów. W 
Brisbane podczas mistrzostw Australii 
R. Brown wynikiem 2.24,75 pobiła re­
kord świata w wyścigu na 200 m st. 
klasycznym na basenie 50-inetrowyni.

■ Poprzedni najlepszy rezultat — 
2.25.35 należał do Amerykanki A  Nall 
i został ustanowiony w marcu 1992 r.
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Fot. Antonina Pollawiec

—Jak się czujesz jako żona ar­
tysty? —pytają młodą mężatkę ko­
leżanki.

— Bardzo dobrze. Od do 
południa maluje, a ja gotuję obiad, 
a potem oboje zgadujemy, co to 
właściwie miało być.

» * •

— Jak tam córki? —ypyta zna­
joma znajomą.

— Asia jest na drugim roku 
medycyny.

— A Ewa, co z nią?
— Ona nie musi się uczyć, bo 

jest bardzo ładna.

Do biblioteki przyszedł czytel­
nik i zwraca się do bibliotekarki:.

— Poproszę o jakąś książkę. 
— Czyto ma byćcoś lżęjszego?
— Wszystko mi jedno, jestem 

samochodem.

Mąż z żoną pchają auto w kie­
runku stacji naprawy samochodów. 
Mąż mówi:

— Miał rację ten człowiek 
sprzedając nam samochód.

— Dlaczego?.
— Dlatego, że zupełnie nie 

zużywa benzyny.

I Polska firma ilj
w Wilnie pilnie zat-gj 

i-jrudnl sekretarkę dojg 
i*j pracy w biurze.

Zwracać się: 
g  Vllnlu9, te!. 62-46-09 j:j
:j! od godz. 14 do 17.00. :■!

(Zam. 285) «§

PO WYSOKICH CENACH 
SKUPUJEMY 

ZŁOTO, PLATYNĘ.
Vllnlus, Śopeno 5-19, teł. 26- 

08-07, 46-40-90; Savanorii| 36-70, 
teł. 23-42-00.

(Tam. 263)

PODRÓŻE
Warszawa —  codzien­

ni* w marcu 
Łódź —  Warszawa —  

23.111 
Kraków — 24.111 
Vilnius: 24-88-27, 73- 

60-14,60-85-62.
(Zam 214)

UTEW SKO-POLSKA 
FIRMA „VIVISTA” 
oferuje do sprzedaży 

m aszyny roln icze pro­
dukcji polskie] 

Vllnlus, tel. 41-21-00, 
62-74-42, fax. 62-66-42.

(Zmm. 288)

SPRZEDAJE SIĘ
cały komplet materiałów I 

części do nowego piętrowe­
go 10-pokojowegb drewnia­
nego domu 10x12 m o ogólne) 
powierzchni 300 m2. Są robot­
nicy,projekt

Vilnius, tel. 45-41-36.
(Zam. 287)

SPRZEDAJE SIĘ 
KONIE 

w wieku 
3-4 lat. 

Vilnius, teł. 74-23-92.
(Zam. 298)

SPRZEDAJEMY

CEMENT 
w workach. 

Vllnlust tel./fax: 48-09-61, 
47-01-28.

(Zam. 279)

SPRZEDAJE SIĘ 
skórzane kurtki ze skrawków. 

Oryginalne fasony, duży wybór ko­
lorów I rozmiarów. Cena 100-110 
litów.

Yllnlus, tel. 74-23-14.
(Zam. 241)

SPRZEDAJEMY 
szczeniaki amerykańskiego 

kokkler spaniela.
VHnłus, teł. 65-33-47 po godz. 14.

(Zam. 272)

DROGO SKUPUJEMY 
CZEKI INWESTYCYJNE 

Yllnlus, Kalvarfjt| 62 (vis a vts 
rynku), teł. 73-21-72od godz. 9 do 17.

(Zam. 119)

KUPIĘ
drewniany dom bez wygód w 

Wilnie.
Yllnhia, tel. 66-06-56 w godz. 

10— 17.
(Zam. 289)

KUPUJEMY I SPRZEDAJEMY 
walutę codziennie od godz. 9 

do 20.
Yllnius, Vrublevskio 2, obok 

pl. Katedralnego, tel. 22-70-17.
(Zam, 195)

1 . FIRMA KUPUJE 
CZEKI 

|  INWESTYCYJNE.
Ig Yllnlus. Poczta główna; Jus-
»  tlnlśklą 62a, sklep „Śwłal Dzłec- 
|  ka”, teL 22-69-20, 65-26-18, 61- 
£  74-00.

KALENDARIUM
* Piątek (18.110 i®8*  77 dniem 

1994 r. Do końca roku 288 dni.
* Znak Zodiaku —  Ryby.
* Imieniny: Boguchwała, Cyryla, 

Edwarda, Narcyza.
* Wschód Słońca —  6.28, 

zachód —  10.26. Długość dnia 1 
godz. 58 min.

POGODA
Litewska Służba Hydrometeorolo­

giczna przewiduje na 18 marca zach­
murzenie z przejaśnieniami, opady 
mokrego śniegu, wiatr zachodni. Tem­
peratura w dzień od 0 do +  2 stopni 

W dągu następnych dwóch dni 
przelotne opady. Temperatura w nocy 
od 0 do -5, w dzień od -2 do +5 stopni.

TE L E W IZ JA
PIĄTEK, 18 MARCA 

LTV
 | 730 — Program. 735 — Audycja
inform. 8.00 —■ Wiadomości w jęz. 
francuskim. 8.25 — Wiadomości w jęz. 
niemieckim. 8.50 — 9.10 — Program 
eduk. dla dzieci w jęz. ang. 18.00 -— 
Wiadomości. 18.10 — Dziennik BBC. 
18.40 — Wiadomości (ros.). 1850 — 
Dia dzieci. 19.30 — Rozmowy wi­
leńskie. 20.10 — Album rodzinny. 
2035 — Reportaż S. Pabcdinskasa. 
21.00 — Panorama. 2135 — Serial 
]Policjanci z Miami”. 22.25 — Aleja 
Wolności. 22.45 — Wieczory. 23.20— 
Dziennik wieczorny. 23.40 — Studio 
MT. 0.25 — Koszykówka.

BAŁTYCKA TV
18.00 — Mistrzostwa koszykówki: 

Podczas przerwy — Wiadomości. 
1930— Spotkanie z plastykiem L. Gu- 
tauskasem. 20.00 — 3.15 — Program 
TVP.

TELE-3
7.00 — Dziennik CNN. 730 — 

Lekcja jęz. ang. 733 —r Wiadomości, 
7.40 — Muzyka. 8.00 — Aerobik i 
sport. 830 — Film anim. 10.00— Mu­
zyka. 10.10 — Serial TV „Dyżurna ap­
teka**. 10.40 — Lekcja jęz. ang. 10.45 
— Film „Czarny diabeł morski*’. 12.25
— Muzyka. 1235— Kwestia chłopska. 
13.00— Dziennik CNN. 13.25— Film 
„Santa Barbara”. 14.15— Sąsiedzi pla­
nety. 14.25— Muzyka. 14.57— Lekcja 
jęz. ang. 15.00 — Film anim. 16.00 — 
Muzyka. 16 JO —  W. Disney w piątki. 
17.45 — Muzyka. 18.15 — Program 
K rainy  S łońca. 18.30 — S eria l 
„D yżurna a p te k a ” . 19.00 — 
Najświeższe wiadomości. 19.20— Lek­
cja jęz. ang. 19.25 — Ze wszystkimi 
szczegółami. 1935 — Film „Hirosima
— moją miłością”. 21.25 — Wiado­
mości. 21.30 — Dziennik CNN. 22.00
— Film. 23.45 — Lekcja jęz. ang.

WARSZAWA
10.00 — Wiadomości. 10.15 — 

Mama i ja. 10.25 — Domowe przed­
szkole. 11.00— „Pani Bovaryr — film 
fab. prod. franc. 13.00 — Wiadomości. 
13.15 —  Magazyn notowań. 13.45 — 
Dla dzieci: „Ciuchcia”. 1430 — 16.55
— Telewizja edukacyjna. 17.05 — Dla 
dzieci: „Ciuchcia”. 17 JO — Muzyczna 
Jedynka. 18.00 — Teleecpress. 18.20
— Automania — magazyn motoryza­
cyjny. 18.40 — „Tata, a Marcin powię­
dnął...” 19.00 — Randka w ciemno — 
zabawa quizowa. 19.45 — W kraju 
Zulu Gula — program satyryczny. 
20.00 — Wieczorynka. 2030 — Wia­
domości. 21.15 — „Butch Cassidy i 
Sundance Kid” — western prod. USA 
23.05 — Droga do Oscarów — pro­
gram filmowy. 0.05 — Wiadomości. 
0.20.— Gorąca Unia. 0 3 0 — Muzyczna 
Jedynka. 035 — „Vangie” — film fab. 
prod. USA 2.05— Brytyjskie Nagrody 
Muzyczne-94.

OSTANK1NO
5.15 — Gimnastyka poranna. 530

— Poranek. 7.45— Film anim. 8.00— 
Wiadomości. 8.20 — Film dla dzieci 
„Źródło”. 9.10— Piłka nożna. 10.10— 
Koncert. 10.20— Ameryka z M. Tara- 
tutą. 10.50 — Ekspres prasowy. 11.00
— Wiadomości. 11.20 — Film „Go- 
riaczew i inni”. 14.00 — Wiadomości. 
14.25 — Kronika biznesu. 1435 — 
Brydż. 1455 — Biznes. 15.10 — Film 
dla dzieci „Źródło". 16.00 — Kompas
— bajka. 16.50 — Abecadło prywacia­
rza. 17.00— Wiadomości 17.25— Wia­
domości kulturalne. 17.40— Człowiek i 
prawa 18.10 —i O pogodzie. 18.15 — 
Ameryka z M. Taratutą. 18.45 — Pole 
cudów. 19.40— Dobranoc, dzieci. 20.00
— Wiadomości. 2035 —- O pogodzie. 
20.45— Klub detektywa. Film „Karaibs­
ki wampir”. 22.25 — Człowiek tygodnia. 
22.40— Wiadomości 2250 — Oba na. 
2330—Ekspres prasowy. 23.^)—Kon­
cert. 0.20 — Program A  035 — AuU> 
show.

SOBOTA, 19 MARCA 
LTV

9.00 — Program. 9.05— Dla dzie-

(MM I 
cuda? l O J O - Z t o u ^ S u  |
jęcylt. 12. 10— I
Zdrowie. 13.25 _  ajjSgggS |

Sport na fwiecle. IS.10 
*° brzegu. 1540—ScrUi
l< S 3 0 -K in o ,U « o ,^ 1̂ S ;
drowienia. 18.00 
nie. 1 8 3 5 -  Eąmi^
U u b . l9 4 5 - A uloU^ - ' X
Sala baletowa. 214)0 % 13
21 3 5 - P o d
— Angielski nim hb. ltslZr*’ 4li I
— Dziennik |
kolacji. 0 .0 5 -  Mecz 1

BAŁTYCKA TV
_  . 8-°4 — Prognm Tvp ,, 
D z ie c ię  weekend. 16j00^.iju? 
ka na tono przyrody. P m L /jS  1 
ktęik żywiołowych. 16̂ ® ^  1

■  „Kryjówka". Ode. 1. 18:00 '  % 
rzoslwa koszylankie. 19jo~ ■
koszykówki. 2030 — 435 
TVP. I

TELEJ 
9.00 — Film anim. lfijj 

„Pirosmani". 12.40—Reży^p,?*11 
Yerba. 13.00_Fratmi- ^  1

dainde". 1330 — Film. 3  I
zyka. 16.00—K-2 16J 0_ p ai'"‘» l
^ g r a n i c  17^5 _ SimcO |
karm dla ciała i ducha. 17.40-uI I
jęz. ang 1750—Poczta
— Audycja muzyczna. 1830—u f 
ria. 19.00 — Wiadomości Yf% 
-ZOO TV. 20.00—Europcan TOf i  
22.00 — Witryna. 2205
— Muzyka. 1.00 —Po północy.

WARSZAWA 
10.00 — Wiadomość, 10.10 -M 

„Ziarno”. 1035—„5-10-15”. 12fcl 1 
„Opowieść o wielkich amcryka6ŝ  I 
wulkanach" (3) — nim dok. mi I  
USA 13.00 — Wiadomości. 13.10-1 
Pół godziny dla rodziny. 13.40-P^ I 
na planie— teleturniej. 14.15 -  w  I 
tyt na zdrowie. 15.00 — Wali Dm I 
przedstawia. 16.15 — Teatr Vftpo* I 
nień: 2WzisławSkowroński—„Nite*. 1 
18.00 — Teleocprm. 1820-To* I 
rzystwo mieszane. 19.10 — JBook I 
HiUs 90210” (4) — serialobpzpni I 
USA. 20.00 — Małe wiadomoto DO, I 
20.10 — Wieczorynka. 2030—Wo-1 
domośd. 21.00— Polskie ZOO 2U { 

■  — „Tysiąc bohaterów” — Cfan iak ] 
prod. USA 23.15 — Wiadoeofa | 
23.25 — Kariery — bariery. 025 -  
„Paweł z Gór Prusinowskich”—ttpor- ] 
taż. 0.40 — Sportowi sobola. 050- 
Francuskie impresje. 125—/Ilia’ I 
— film fab. prod. USA.3A0—,Bipei | 
Mirabeau” — film fab. pod. Grane

6.40 — Gimnastyka poraiu |  
6.55— Sobotni poranek ahjńeb*1 
teresu. 730 — Sport 8.00—Mm-1 
ton. 8.30 — Spółka .Mir". 9i5-1 
Poczta poranna. 1025—Smak. III*
— Izba Książki. 11.20 -  Prop» ] 
ekologiczny.' 11-50 — TV W i- * j  
specjalistów wzornictwa i pUslytó* 
projektantów! 1210—Film j  
Tachir”. 14.00— Wiadomości | f l
— Film dla dzieci .JleraiiM j^ I 
naldo Rinaldini”. 14.50—ZyóŃP I 
Utyka. 15.20— Młodotó od pifl*M 
go wejrzenia. 16.00 — * I
lodzie. 1830—Echo typdril » » I
— Film „Wspaniała pan*. M g  
Dobranoc, dzieci. 20.00 — 1
mości 2035— 0  pojodzie.^. 
Film „W oczekiwaniu n* .
O de 1.21.45 — Pod znakic*^ |
ku.Ryby.23.00-Wia<foBiofc 1
— O pogodzie. 23.15—W*»*T|, I 
szantażu" z serii „ScberiockH 
doktor Watson*.

Dyżurni wydania; 
Jadw iga PODMOSTKO 
Marian BOGDZlUN 
Krystyna BOGDANOWI 
Antonina MISZCZW 
Krystyna RUCZYŃSKA 
Łoreta BORKOWSKA

E U JIS IU B
Wileński

Dziennik 
społeczno-polityczny Sejmu 
I Rządu Republiki Litewskie). 
Ukazuje elf od 1 llpea 1953 r.

Nasz adres:
Lalsvśs pr. 60. 2050 VIlnlus, 

Uetuvos Respubłlka

Kod 67218 
Cena 15ct (w Polsce-1000zt) 
Nr rejestracji —  322. Zam. 692

Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda”

TELEFONY: redaktor —  42-79-01, zastępcy redaktora —  
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny —  42-79-49. 

DZIAŁY: państwa I samorządu terenowego —  42-78-63, ekonomiczny —  
42-78-54, etyki, rodziny I prawa —  42-79-64, prawnik —  42-75-76, szkol­
nictwa I młodzieży —  42-79-73,42-69-86, życia politycznego —  42-76-81, 
żyda wsi —  42-79-68, 42-78-90, stołeczny oraz aktualności —  42-79-77, 
handlu, usług I komunikacji —  42-79-56, literatury I sztuki —  42-79-88, 
felietonów I sportu —  42-90-63, listów —  42-69-65, komercyjny oraz 
organizacyjny— 42-72-70, korespondenci: na rejon wileński— 42-78-90, 
45-03-95, solecznlckl— 52-780, święć iańskl— 44-21 -46, trocki I szyrwinc- 
kl —  62-42-67, fotokorespondend —  42-90-81, tłumacze —  42-90-60, 
42-72-71, styliści —  42-72-92, maszynistki —  42-77-72. •
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Zbigniew B A l C ^ .
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p r . l a t e ^ ^ n
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